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Aktualności

Konferencje i wystawy
Data Wydarzenie Miejsce Informacja

8-10.04.2016 Międzynarodowe Targi Łowieckie Sosnowiec, 
Polska

http://www.exposilesia.pl/expohunting/
pl

8-10.04.2016 OGRÓD I TY 2016 – Targi Ogrodnicze 
i Działkowe Kielce, Polska http://www.targikielce.pl/pl/ogrod-

wiosna.html

25-28.04.2016 Międzynarodowe Targi Zabezpieczeń 
SECUREX Poznań, Polska http://www.securex.pl/pl

26-
28.04.2016

Międzynarodowe Targi Ochrony Pracy, 
Pożarnictwa i Ratownictwa SAWO Poznań, Polska http://sawo.mtp.pl/pl

6-8.05.2016 XXIV Targi Medycyny Naturalnej, 
Zdrowia i Urody Kraków, Polska http://www.centrumtargowe.com.pl

6-8.05.2016 Targi Sportów Ekstremalnych 
i Aktywnego Wypoczynku

Sosnowiec, 
Polska http://www.exposilesia.pl/expoextreme/pl

7-8.05.2016 EDEN 2016 – Kiermasz Ogrodniczy Lublin, Polska http://www.eden.targi.lublin.pl

10-13.05.2016 ISSA/INTERCLEAN Amsterdam, 
Holandia

http://europe.issa.com/?id=issa_
interclean_future_dates_locations

8-9.06.2016 Biopesticides Europe Conference Barcelona, 
Hiszpania

http://www.iobc-wprs.org/
events/20160608_Biopesticides_
Europe_Agenda.pdf

5-8.09.2016 XXIV Zjazd Polskiego Towarzystwa 
Parazytologicznego Kraków, Polska

http://ptparasit.org.pl/go.live.php/
PL-H102/aktualnosci/139/xxiv-
zjazd-polskiego-towarzystwa-
parazytologicznego.html

25-27.09.2016 XXVIII Zjazd Polskiego Towarzystwa 
Mikrobiologów

Bydgoszcz, 
Polska

http://www.microbiology.pl/aktualnosci-
i-informacje/xxviii-zjazd-ptm.html

25-30.09.2016 XXV International Congress of Entomology 
„Entomology without Borders”

Orlando, 
Floryda, USA http://www.ice2016orlando.org

7-9.10.2016
IX Międzynarodowe Targi Żywności 
Ekologicznej i Naturalnej NATURA 
FOOD

Łódź, Polska

http://www.targi.lodz.pl/targi/297-
ix-miedzynarodowe-targi-zywnosci-
ekologicznej-i-regionalnej-natura-food/
informacje

27-30.11.2016 47th AGM and Scientific Conference and 
Entomological Society of New Zealand 

Melbourne, 
Australia http://www.aesconferences.com.au

1-2.12.2016 18th International Conference on 
Entomology

Penang, 
Malezja

https://www.waset.org/
conference/2016/12/penang/ICE

18-22.06.2017
XII International Controlled and 
Modified Atmosphere Research 
Conference – CaMa2017

Warszawa, 
Polska http://www.ishs.org/symposium/498

(PO)

Pogodnych i Radosnych
Świąt Wielkiej Nocy

życzy
Redakcja Biuletynu PSPDDiD



Temat numeru

Wirus Zika (ZIKV) wywołuje chorobę tropikalną o nazwie go-
rączka zika. Przenoszą go zainfekowane tropikalne komary. 
Zakażenie jest niebezpieczne szczególnie dla kobiet w ciąży. 
Niepokojący jest fakt, iż tę chorobę odnotowuje się w coraz 
większej ilości krajów. Jak można zarazić się wirusem Zika? 
Jakie są objawy zakażenia i jak mu zapobiec?

Wirus Zika.
Co warto o nim wiedzieć?

Spis treści
Kolejna norma, substancje niebezpieczne i bhp 
Wiktor Protas . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 6

Ochrona zapylaczy 
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Nowości w firmie Themar . . . . . . . . . . . . . . . . 30

Epidemiologia
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Nasza cywilizacja rozwija się w  zawrotnym tempie. 
Niemal nie ma dnia bez informacji o nowych odkryciach 
w różnych dziedzinach naszego życia. A wszystko to 
ma służyć poprawie naszych warunków życia, nasze-
go komfortu, naszego bezpieczeństwa. Wydawać by 
się mogło, że już tak jesteśmy chronieni pod każdym 
względem, że ani nam, ani naszym dobrom, z których 
tak jesteśmy dumni, nic złego stać się nie może. A tym 
czasem, różnych zagrożeń wciąż przybywa. Pojawiają się z  najróżniejszych 
stron i, paradoksalnie, przeważnie są efektem działalności człowieka.

Pani Maria i pan Paweł Olejarscy piszą o „najgorętszym” ostatnio temacie, 
o wirusie Zika. Ledwo sprawa ujrzała światło dzienne, a już narosło wokół niej 
wiele legend. Warto więc zapoznać się z faktami, które obecnie są znane.

Niejednokrotnie już publikowaliśmy materiały o  negatywnych następstwach 
kurczenia się świata. I  oto kolejna „niespodzianka” Xylella fastidiosa, bak-
teria pustosząca sady i winnice, o  której pisze pan Jacek Żandarski. W  jej 
rozprzestrzenianiu ważną rolę odgrywają wektory, którymi są różne gatunki 
owadów. A co najgorsze, podstawowym sposobem zwalczania jest usuwanie 
całych drzew, i to nie tylko tych porażonych, ale też wszelkich innych roślin 
żywicielskich w promieniu 100 metrów. W ten sposób oczywiście wkraczamy 
w strefę konfliktową między ortodoksyjnymi obrońcami przyrody nieuznający-
mi jakiejkolwiek ingerencji człowieka, bo przyroda sama sobie poradzi, a tymi, 
którzy uważają, że jednak trzeba tę przyrodę wspomóc. 

Ta sprzeczność poglądów, ale też i  interesów z  jeszcze większą ostrością 
pojawia się, gdy szerzej spojrzymy na stosowanie środków ochrony roślin 
w kontekście ochrony owadów zapylających oraz innych, niebędących szkodni-
kami. Piszą o tym panowie Piotr Ogrodowczyk i Rafał Kołodziejczyk, analizując 
przepisy prawa obowiązujące przy stosowaniu środków ochrony roślin.

Równie duże i trudne kontrowersje wywołuje największy gryzoń Europy – bóbr. 
Jeszcze niedawno gatunek prawie na wymarciu, uratowany dzięki wielkim wysił-
kom naukowców i miłośników przyrody, dzisiaj sprawia wiele kłopotów i stanowi 
zarzewie licznych konfliktów. O faktach, mitach i zawiłościach tego tematu mo-
żemy przeczytać w artykule panów Krzysztofa Dudka i Piotra Tryjanowskiego.

Wreszcie o jeszcze innego rodzaju zagrożeniach pisze pani Elżbieta Kaczorow-
ska, a mianowicie o odzwierzęcych chorobach zawodowych. Tekst niezmiernie 
interesujący dla każdego wykonującego usługi ddd. A  panie Renata Soćko, 
Daria Pakulska i Małgorzata Kupczewska-Dobecka piszą o zagrożeniach zwią-
zanych ze stosowaniem nowoczesnych środków dezynfekcyjnych i piorących. 
Tekst zaskakujący i zmuszający do myślenia.

Otrzymujecie, zatem, Państwo zestaw artykułów niezbyt wesołych ale skła-
niających do refleksji. Myślę, że warto być świadomym rzeczywistości która 
nas otacza i jej złożoności. Dlatego, mimo wszystko, życzę przyjemnej lektury. 
Chętnie poznam również Państwa uwagi na poruszone tematy.

Wiktor Protas protas@pro.onet.pl

Rozesłane zostały materiały na kwietniowe Zebranie 
delegatów. Przedstawiciele kół z  całej Polski spotka-
ją się po raz drugi w tej kadencji. Rozpoczęte zmiany 
organizacyjne, które mają na celu usprawnić działanie 
Stowarzyszenia, zapewne wzbudzą dyskusję i podsuną 
nowe pomysły. Nadrzędnym celem wszystkich poczy-
nań jest podnoszenie rangi naszego zawodu w środo-
wiskach odbiorców naszych usług. Są jeszcze obszary 
do zagospodarowania i instytucje do współpracy na których nam zależy, au-
torzy których chcielibyśmy czytać w naszym Biuletynie. Wszystko to przed 
Członkami PSPDDiD i są to nasze zadania na teraz i na przyszłość.

Zygmunt Jeszka zygmunt@pspddd.pl 

Szanowni Państwo!

Koleżanki i koledzy!
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WWystąpienie pt „Zasady certyfi-
kacji usług ochrony przed szkodni-
kami wg normy 16636” przedstawił 
pan Jan Kaźmierczak. Jeszcze raz 
przypomniał i wyjaśnił podstawowe 
pojęcia z tego zakresu. Przedstawił, 
krok po kroku, proces certyfikacji. 
W trakcie dyskusji okazało się, że na-
dal jeszcze nie wszyscy orientują się 
czego norma 16636 dotyczy. Warto 
więc przy każdej okazji przypomi-
nać o tym co ona faktycznie zawiera. 

Kolega Jacek Doniec starał się wy-
jaśnić uczestnikom szkolenia znacze-
nie terminów zawartych w normie. 
Jest to o tyle trudne na tym etapie, że 
nie ma jeszcze oficjalnego polskiego 
tłumaczenia tekstu normy. 

W szkoleniu wzięli udział przed-
stawiciele dwóch firm, z którymi 
PSPDDiD zamierza współpracować 
w zakresie wdrażania normy, pani 
Ewa Zgoda z DQS (DQS-Group spe-
cjalizuje się w dostarczaniu badań, 
ocen i certyfikacji w zakresie zarzą-
dzania systemami i procesami) oraz 
pan prezes Maciej Sokalski z PNG 
(Jednostka certyfikująca). Uczestni-
czyli oni również w ożywionej wy-
mianie zdań. Ponieważ jednak nie 
ma jeszcze programu certyfikacji, 
trudno było dyskutować o szczegó-
łach procesu, a zatem również i o ce-
nie, co niezmiernie interesowało za-
interesowanych. Biorąc pod uwagę 
rozdrobnienie naszego rynku usług 
DDD, sprawa pełnych kosztów wią-
żących się z certyfikacją jest szcze-
gólnie gorącym tematem.

Pani Joanna Tereszkiewicz, spe-
cjalista od spraw bhp przedstawi-
ła dwa powiązane ze sobą tematy: 
„Wymagania i obowiązki w zakre-

sie gospodarki substancjami niebez-
piecznymi” oraz „Prowadzenie spraw 
związanych z bhp w firmie DDD”. 
Była też okazja, aby nie tylko zapo-
znać się z zasadami prawidłowej go-
spodarki substancjami niebezpiecz-
nymi, ale także oswoić się z pojęciem 
„mieszanina”, które zastąpiło okre-
ślenie „preparat”. Pani Tereszkie-
wicz omówiła też obowiązki ciążące 
na pracodawcach w zakresie bhp, co 
wywołało wśród uczestników szko-

lenia spore poruszenie. Raczej na co 
dzień, nie uświadamiamy sobie ilo-
ści tych obowiązków.

Spotkanie w Spale było nader in-
teresujące, choć nie rozwiało wielu 
wątpliwości, związanych z certyfika-
cją usług DDD. Była to bardzo dobra 
okazja do poszerzenia wiedzy oraz 
wymiany doświadczeń. Tym bar-
dziej należą się podziękowania ko-
ledze Piotrowi Klawiterowi, głów-
nemu organizatorowi spotkania. 

Wiktor Protas

Szkolenie w Spale
Kolejna norma, substancje niebezpieczne i bhp

W dniach 10-11 grudnia ubiegłego roku, w Ośrodku Przygotowań Olimpijskich w Spale, odbyło się szkolenie zorganizowa-
ne przez Polskie Stowarzyszenie Pracowników DDiD. Tematem było wdrażanie normy 16636, gospodarowanie substan-
cjami niebezpiecznymi oraz zagadnienia bhp w firmach DDD.

Uczestnicy szkolenia w Spale

Pani Joanna Tereszkiewicz omówiła między 
innymi obowiązki ciążące na pracodawcach 
w zakresie bhp

Kolega Jacek Doniec wyjaśniał znaczenie 
terminów zawartych w normie
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ZZagrożenia dla pszczół i innych 
owadów zapylających wynikające 
z prowadzenia chemicznej ochro-
ny roślin są realne, ale równie real-
ne są działania instytucji krajowych 
i unijnych ograniczające niebezpie-
czeństwo stwarzane dla owadów po-
żytecznych. Środki ochrony roślin 
dopuszczane są do obrotu zgodnie 
z zasadami określonymi w przepi-
sach unijnych (rozporządzeniu Par-
lamentu Europejskiego i Rady nr 
1107/2009 (WE) z dnia 21 paździer-
nika 2009 r.) oraz regulacjach krajo-
wych (ustawie z dnia 8 marca 2013 r. 
o środkach ochrony roślin). Zgodnie 
z tymi przepisami do obrotu mogą 
być dopuszczone tylko te preparaty, 
które przy prawidłowym stosowaniu, 
nie stanowią zagrożenia dla zdrowia 
człowieka, zwierząt lub środowiska, 
w tym szczególnie dla owadów zapy-
lających. Ponadto wskazane powyżej 
przepisy określają też postępowanie 
ze środkami ochrony roślin w trak-
cie ich stosowania. 

Podstawowa zasada brzmi: 
„Chemiczne zabiegi ochrony ro-

ślin należy wykonywać w taki spo-
sób, aby nie stwarzać zagrożeń dla 
zdrowia człowieka oraz środowiska”. 
Zatem wszyscy stosujący te prepara-
ty powinni o tym pamiętać. Dodat-
kowe, a właściwie podstawowe dla 
użytkownika informacje, których 
wykorzystywanie jest konieczne do 
bezpiecznego stosowania konkretne-
go środka ochrony roślin, umieszczo-
ne są w jego etykiecie. Określono tam 
między innymi: uprawy, na których 
środek może być stosowany, dozwo-

lone dawki i terminy bezpiecznego 
wykonania zabiegu. Jeżeli z etykiety 
wynika, że środek może mieć kon-
takt z owadami zapylającymi, to za-
wiera ona także szczegółowe wska-
zówki, których należy przestrzegać 
w czasie planowania i wykonywania 
zabiegu. Dotyczą one między inny-
mi okresu ich niestosowania (np. 
kwitnąca uprawa, kwitnące chwa-
sty czy obecność spadzi), informu-
ją także o toksyczności dla owadów 
zapylających. 

Ważne zapisy w etykiecie
Ocena zagrożenia jakie stwarza 

dany preparat dla owadów zapyla-
jących, która jest podstawą dla tre-
ści etykiety, dokonywana jest na 
etapie rejestracji środka ochrony 
roślin. W jej wyniku w etykietach 
zamieszczane są, o ile to koniecz-
ne, standardowe zwroty określają-
ce szczególne środki ostrożności np. 
„Niebezpieczne dla pszczół/W celu 

ochrony pszczół i innych owadów 
zapylających nie stosować na rośli-
ny uprawne w czasie kwitnienia/Nie 
używać w miejscach gdzie pszczo-
ły mają pożytek/Usuwać lub przy-
krywać ule podczas zabiegu i przez 
(określić czas) po zabiegu/Nie stoso-
wać kiedy występują kwitnące chwa-
sty/Usuwać chwasty przed kwitnie-
niem/Nie stosować przed (określić 
czas)”. Dodatkowo, etykiety zawie-
rają zapis: Przed zastosowaniem 
środka należy poinformować o tym 
fakcie wszystkie zainteresowane 
strony, które mogą być narażone na 
znoszenie cieczy użytkowej i któ-
re zwróciły się o taką informację. 
Nie obliguje on co prawda wyko-
nującego zabieg do bezwzględnego 
informowania o planowanych ter-
minach stosowania środków ochro-
ny roślin oraz o preparatach, które 
będą przez niego wykorzystane, ale 
uprawnia osoby potencjalnie nara-
żone do nakładania na stosującego 

Stosując chemiczne środki ochrony roślin, należy pamiętać o owadach zapylających

dr inż. Piotr Ogrodowczyk, mgr inż. Rafał Kołodziejczyk – Departament Hodowli i Ochrony Roślin  
Ministerstwo Rolnictwa i Rozwoju Wsi w Warszawie

Przepisy prawa obowiązujące przy stosowaniu ś.o.r.
Ochrona zapylaczy
W ciągu ostatnich kilku lat można obserwować starcie, w którym po jednej stronie znajdują się osoby 
chroniące przy użyciu środków ochrony roślin cenne z „ludzkiego punktu widzenia” zasoby, a z drugiej 
strony stają zwolennicy ograniczania takiej ochrony na rzecz dbania o owady zapylające, głównie pszczo-
ły. Trudno przyznać bezwzględną rację któremukolwiek z  obozów, ale jedno jest pewne – o  pszczoły 
należy dbać, a rośliny wykorzystywane przez człowieka trzeba chronić. 
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takiego obowiązku. Ponadto, kiedy 
środek przeznaczony jest do stoso-
wania w czasie kwitnienia upraw, 
a podczas oceny nie stwierdzono 
zagrożenia dla pszczół, „na wszelki 
wypadek” zaleca się jego stosowanie 
poza okresami aktywności owadów 
zapylających. Podkreślić należy, że 
nawet środki przeznaczone do sto-
sowania przez „nieprofesjonalistów” 
mają takie zapisy i ich przestrzega-
nie jest obowiązkiem.

Szczególna odpowiedzialność 
obowiązuje w miastach

Na terenach zieleni miejskiej, czy 
w innych miejscach użyteczności 
publicznej, prowadzenie zabiegów 
chemicznej ochrony roślin wyma-
ga szczególnej odpowiedzialności. 
Prawdopodobieństwo wtargnięcia 
osób nieuprawnionych w strefę gdzie 
środek stosowano jest tam znacznie 
większe, niż w polu czy sadzie. Z tego 
powodu, obowiązek informowania 
o zabiegach, wykonujący je powin-
ni traktować jako bezwzględny wy-
móg bezpieczeństwa. Działanie takie 
może się okazać również istotne ze 
względów wizerunkowych. W ostat-
nim czasie, szczególnie w dużych 
miastach, mocno promowane jest 
pszczelarstwo. Budowane są zarów-
no ule dla pszczoły miodnej, jak też 
dzikich owadów zapylających. Dzię-
ki takim działaniom coraz większa 
liczba osób jest świadoma obecności 
pszczół i ich znaczenia dla człowie-
ka. Prowadzenie ochrony chemicz-
nej, bez przeprowadzenia choćby nie-
wielkiej akcji informacyjnej, może 
mieć bardzo negatywne skutki. 

Polityka firm  
wykonujących zabiegi

Wykorzystanie wzrastającej świa-
domości społecznej przez firmy 
dbające o zieleń miejską, np. przez 
umieszczanie informacji wskazują-
cych w jaki sposób, pomimo koniecz-
ności zastosowania środków che-
micznych, zabezpiecza się pszczoły, 
powinno być elementem polityki fir-

my wykonującej zabiegi. Innym ele-
mentem polityki powinno być rów-
nież zapewnienie odpowiedniego 
wykształcenia osób wykonujących 
zabieg. Zgodnie z prawem, tylko oso-
by odpowiednio przeszkolone (art. 41 
ustawy o środkach ochrony roślin) 
mogą stosować środki ochrony roślin 
dla użytkowników profesjonalnych. 
W czasie każdego szkolenia przeka-
zywana jest między innymi wiedza 
na temat sposobów ograniczania 
ryzyka związanego ze stosowaniem 
tych preparatów na organizmy poży-
teczne. Szczegółowe regulacje w tym 
zakresie, w szczególności zakaz sto-
sowania środków ochrony roślin 
w odległości mniejszej niż 20 m od 
pasiek określa rozporządzenie Mini-
stra Rolnictwa i Rozwoju Wsi z dnia 
31 marca 2014 r. w sprawie warun-
ków stosowania środków ochrony ro-
ślin (Dz. U. poz. 516). Czy koniecz-
ne jest zachowanie 20 m odległości 
od gniazd dzikich pszczół? Konicz-
ne. Nawet jeśli jedno gniazdo, to nie 
pasieka. Owady zapylające stanowią 
ważny element ekosystemu. Na tyle 
ważny, że możliwe jest wprowadzenie 
zakazu stosowania środków ochro-
ny roślin, jeżeli są one dla zapylaczy 
niebezpieczne (np. niektóre neoni-
kotynoidy), na tyle ważne również, 
że państwa członkowskie Unii Eu-
ropejskiej mają obowiązek rejestro-
wać każdy przypadek zatrucia tych 
owadów. Ponadto trzeba pamiętać, 

że obowiązkowa od 1 stycznia 2014 r. 
integrowana ochrona roślin wymaga, 
aby nad chemiczne metody zwalcza-
nia organizmów szkodliwych przed-
kładać metody biologiczne, fizyczne 
i inne niechemiczne. Jednym z jej 
wymagań jest również ochrona or-
ganizmów pożytecznych oraz stwa-
rzanie warunków sprzyjających ich 
występowaniu.

Przezorny zawsze ubezpieczony
Niestosowanie się do przepisów 

prawa i stwarzanie tym samym za-
grożeń, między innymi dla owa-
dów zapylających, podlega sankcjom 
karnym (art. 76 ustawy o środkach 
ochrony roślin). Kompetencje w za-
kresie kontroli prawidłowości sto-
sowania środków ochrony roślin 
zostały przypisane Państwowej In-
spekcji Ochrony Roślin i Nasiennic-
twa (PIORiN), jednak kontrolerem, 
szczególnie w miastach, może być 
każdy. Przypadki zatrucia pszczół 
środkami ochrony roślin zgłasza-
ne są do jednostek organizacyjnych 
PIORiN, które są zobowiązane do 
rozpatrywania tych spraw w try-
bie pilnym. Jak pokazuje praktyka 
wzrastająca świadomość społeczna 
skutkuje zwiększaną liczbą zgłoszeń. 
Dlatego „przezorny zawsze ubezpie-
czony” nie przez ubezpieczyciela, ale 
przez własną wiedzę, doświadczenie 
i profesjonalizm. 

Stosując chemiczne środki ochrony roślin, należy pamiętać o owadach zapylających
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NNowoczesne środki dezynfekcyj-
ne i piorące oparte są na innowa-
cyjnych formułach chemicznych. 
Z jednej strony niszczą żywe i prze-
trwalnikowe formy organizmów 
patogennych, z drugiej strony nie 
wolno zapominać, że są to chemi-
kalia stwarzające różnego rodzaju 
zagrożenia dla zdrowia człowieka. 
Kapsułki do prania w krótkim cza-
sie stały się ostatnio sprzedażowym 
hitem. Niestety są również śmiertel-
nym zagrożeniem dla dzieci. Naj-
nowsze badania wskazują, że ich 
popularność łączy się ze wzrostem 
zatruć detergentami u najmłod-
szych. Są małe, kolorowe, atrakcyj-
ne wizualnie, łatwo rozpuszczają 
się pod wpływem wilgoci. Jeśli są 
przechowywane w źle zabezpieczo-
nym miejscu – nieszczęście gotowe. 

Mogą być przyczyną zatruć
Istnieje szereg raportów dotyczą-

cych zatruć ostrych w następstwie 
incydentalnego spożycia środków 
piorących, czyszczących, wybiela-
jących lub środków do dezynfekcji. 
Według danych Krajowego Cen-
trum Informacji Toksykologicznej 
(Instytut Medycyny Pracy, 2013, 
2014) w Łodzi, w 2013 r. zarejestro-
wano 5 przypadków ostrych zatruć 
środkami do dezynfekcji. W tym sa-
mym roku konsultacji telefonicznej 
udzielono w sprawie 4 przypadków 
zatrucia detergentami i w 3 przypad-
kach zatrucia środkami do dezyn-
fekcji. W 2014 r. zarejestrowano 2 
przypadki ostrego zatrucia środka-
mi do dezynfekcji i 5 przypadków 
zatrucia detergentami. Konsultacji 

telefonicznej udzielono w 5 przy-
padkach zatruć detergentami i w 2 
przypadkach zatruć środkami do 
dezynfekcji. 

Niepokój budzi nadtlenek 
wodoru…

Peroksoboran(III) sodu (PBS), 
kwas nadoctowy (PAA) i nadwę-
glan sodu to substancje popularnie 
stosowane w nowoczesnych środ-
kach dezynfekujących, wybiela-
jących i wspomagających pranie, 
stanowiące alternatywę dla środ-
ków starszej generacji zawierają-
cych chlor. Są bezpieczne, efek-
tywne i przyjazne dla środowiska 
naturalnego i ludzi. Ich właściwości 
dezynfekcyjne, wybielające i piorące 
wynikają z ich zdolności do łatwego 
rozkładu i wydzielania nadtlenku 
wodoru, który jednak może budzić 
niepokój odnośnie szkodliwości dla 
zdrowia ludzi. Nadtlenek wodoru 
stosowany jest w medycynie i we-
terynarii pod postacią wody utle-
nionej. Roztwory 3–3,5% używane 
są do odkażania ran natomiast roz-
twory 7–15% stosuje się jako tzw. 
„wybielacze na bazie aktywnego 
tlenu” w środkach chemii gospo-
darczej. Mniejsze ilości nadtlenku 
wodoru wykorzystywane są w prze-
myśle kosmetycznym, między in-
nymi do produkcji pasty do zębów, 
dezodorantów i płynów do rozja-
śniania włosów. Związek ten łatwo 
przenika przez błony komórkowe 
i przedostaje się do krwiobiegu. 
Jest substancją nietrwałą i ulega 
już częściowemu rozkładowi 
w komórkach pierwszego kontaktu. 

Pozostała część przedostaje się do 
krwiobiegu, gdzie ulega rozkładowi 
we krwi. Rodniki hydroksylowe 
i wolny tlen powstające w wyniku 
rozkładu nadtlenku wodoru mają 
zdolność bezpośredniego niszczenia 
DNA. Stwierdzono działanie geno-
toksyczne nadtlenku wodoru na ko-
mórki ssaków (w tym ludzi) przeja-
wiające się wzrostem liczby aberracji 
chromosomowych, mutacji geno-
wych, oraz zmianami w strukturze 
chromosomów w badaniach in vitro. 

U  ludzi, głównymi objawami 
ostrego zatrucia mgłami lub para-
mi nadtlenku wodoru w dużych stę-
żeniach jest ostre działanie drażnią-
ce oraz stany zapalne nosa, gardła 
i błony śluzowej dróg oddechowych, 
podrażnienia spojówek, a także od-
barwienie włosów i krwawienie 
z nosa, a nawet obrzęk płuc, utrata 
przytomności czy wstrząs. Ponad-
to osoby narażane mogą uskarżać 
się na bóle i zawroty głowy, nud-
ności, wymioty, drgawki, niedo-
wład. Nawet krótkie okresy kontak-
tu ze związkiem o dużym stężeniu 
mogą powodować u ludzi poparze-
nia i uszkodzenie oczu. Na podsta-
wie wyników uzyskanych z badań 
przeprowadzonych na 32 ochotni-
kach eksponowanych na pary nad-
tlenku wodoru w zróżnicowanych 
stężeniach w czasie od 5 minut do 4 
godzin, wyznaczono próg działania 
drażniącego na błony śluzowe dróg 
oddechowych i spojówki oczu na po-
ziomie 10 mg/m3 (najniższe stężenie 
przy którym obserwuje się szkodli-
we zmiany), a na skórę na poziomie 
20 mg/m3. Dziania drażniącego na 
błony śluzowe dróg oddechowych 

dr Renata Soćko, dr Daria Pakulska, mgr inż. Małgorzata Kupczewska-Dobecka  
– Zakład Bezpieczeństwa Chemicznego, Instytut Medycyny Pracy w Łodzi

Nowoczesne środki dezynfekcyjne i piorące
Bezpieczne, ale czy niegroźne dla zdrowia?
Powszechne stosowanie środków chemicznych do dezynfekcji i prania, nie oznacza bezpieczne i pozbawione zagrożenia. 
Dlatego należy przestrzegać podstawowych zasad ostrożności, aby uniknąć niebezpiecznych dla zdrowia i życia sytuacji, 
jak ciężkie zatrucia i zgony.
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i na oczy nie obserwowano po eks-
pozycji na związek w stężeniu 5 mg/
m3. Próg działania drażniącego na 
skórę zależał od wielkości stężenia 
oraz czasu kontaktu ze związkiem. 

Niebezpieczny może być 
peroksoboran(III) sodu

Peroksoboran(III) sodu (PBS) 
jest białym, krystalicznym prosz-
kiem, bez zapachu. Charakteryzuje 
się silnymi właściwościami utlenia-
jącymi – przy ogrzewaniu rozkłada 
się wydzielając tlen. Jego własności 
toksyczne wynikają głównie z dzia-
łania toksycznego produktów jego 
degradacji tj. nadtlenku wodoru 
i boranu sodu. PBS wykorzystuje 
się między innymi w proszkach do 
prania, jako środek wybiela-
jący, konserwujący i odkaża-
jący. Jest też stosowany jako 
konserwant sztucznych łez 
oraz w roztworach do płu-
kania jamy ustnej, występu-
je w kosmetykach typu make-
-up, preparatach do pielęgnacji 
skóry i włosów, dezodoran-
tach, odświeżaczach powietrza 
w stężeniach do 5%. Perokso-
boran(III) sodu jako skład-
nik płynów do płukania ust, 
gdy jest stosowany przewlekle, 
może spowodować odwracal-
ne zmiany przerostowe bro-
dawek języka, tzw. język włochaty. 

Wśród niebezpiecznych wypad-
ków z udziałem detergentów naj-
częściej zdarza się połknięcie lub 
wtarcie go sobie w oczy. Omyłko-
we połknięcie tabletek lub prosz-
ków do czyszczenia, zawierających 
PBS, może spowodować oparzenia 
ust i przełyku. Peroksoboran(III) 
sodu, w postaci pyłu, działa draż-
niąco na drogi oddechowe. W bada-
niach kwestionariuszowych wśród 
osób narażonych na PBS raporto-
wano słabe działanie drażniące na 
błony śluzowe nosa oraz przemija-
jące podrażnienie oczu, natomiast 
wyniki badań parametrów czyn-
nościowych funkcji płuc przepro-

wadzonych w ramach rutynowych 
badań lekarskich nie wykazały istot-
nych zmian w porównaniu z norma-
mi dla populacji generalnej. Próg 
działania drażniącego wyznaczo-
ny w badaniu na ochotnikach wy-
nosi 21 mg/m3. 

Wykazano działanie mutagenne 
PBS w badaniach in vitro w teście 
mutacji powrotnych i w teście na-
prawy DNA u bakterii oraz w teście 
aberracji chromosomowych na ko-
mórkach ssaków. Genotoksyczność 
PBS zmniejsza się w obecności ka-
talazy, stąd uważa się, że jest spo-
wodowana przez nadtlenek wodoru, 
który powstaje podczas hydrolizy. 

Z danych uzyskanych w bada-
niach przeprowadzonych na zwie-
rzętach wynika, że PBS może wy-

kazywać działanie teratogenne. 
W badaniu toksyczności rozwojo-
wej u szczurów obserwowano ze-
wnętrzne, szkieletowe i narządowe 
wady rozwojowe u płodów od matek 
narażanych na PBS m.in. zrośnięte 
żebra, małoocze, brak powiek, nie-
dorozwój nerek, opóźnione kostnie-
nie, rozszerzenie komór w mózgu, 
rozszczepienie podniebienia, wargi 
i rozszczep pyszczka.

Kwas nadoctowy i nadwęglan 
sodu są bezpieczne

Roztwory kwasu nadoctowego 
(PPA) są klarownymi, bezbarwny-
mi cieczami o ostrym zapachu octu 
i pH poniżej 1,5. Ważną cechą PAA 

jest zdolność niszczenia form nie 
tylko wegetatywnych, ale przede 
wszystkim przetrwalnikowych mi-
kroorganizmów. Nadwęglan sodu 
ma postać krystalicznego proszku. 
W roztworach wodnych dysocjuje do 
nadtlenku wodoru i węglanu sodu. 
Węglan sodu, który powstaje w wy-
niku rozkładu nadwęglanu sodu jest 
związkiem o znikomej szkodliwo-
ści, natomiast działanie drażniące 
kwasu octowego jest mniejsze niż 
kwasu nadoctowego.

Skutkiem krytycznym działania 
kwasu nadoctowego i nadwęgla-
nu sodu u ludzi są ich właściwo-
ści drażniące. W warunkach ostre-
go narażenia inhalacyjnego kwas 
nadoctowy może powodować po-
drażnienie oczu i dróg oddecho-

wych o różnym stopniu nasi-
lenia. Nadwęglan sodu działa 
miejscowo drażniąco na błony 
śluzowe, w niewielkim stop-
niu na skórę i silne na oczy. 
Za działanie drażniące nad-
węglanu sodu odpowiedzial-
ny jest, podobnie jak w przy-
padku kwasu nadoctowego, 
nadtlenek wodoru uwalniany 
w wodzie i w kontakcie z wil-
gotnymi powierzchniami skó-
ry oraz błon śluzowych. Bez-
pośredni kontakt dermalny 
konsumentów z suchym pro-

duktem nie stanowi zagrożenia dla 
ich zdrowia z uwagi na krótki okres 
ekspozycji i niski poziom narażenia. 
Także w roztworach wodnych (np. 
podczas mycia i prania ręcznego), 
stężenia produktów rozkładu są po-
niżej progu drażnienia. W przewi-
dywalnych scenariuszach narażenia 
zarówno nadwęglan sodu jak i kwas 
nadoctowy są całkowicie bezpiecz-
ne dla konsumentów. W dostępnym 
piśmiennictwie nie znaleziono wia-
rygodnych danych, które wskazy-
wałyby na działanie mutagenne, 
kancerogenne i wpływ tych związ-
ków na rozrodczość. 

Wszelkie środki chemiczne, używane w  gospo-
darstwie należy bezwzględnie przechowywać 
poza zasięgiem dzieci. Nie wolno przelewać ich do 
innych pojemników niż oryginalne, ponieważ łatwo 
wówczas o  pomyłkę. Nie stosować produktów, 
których termin ważności już minął. Niedopusz-
czalne jest mieszanie ze sobą środków chemicz-
nych! Grozi to wytwarzaniem niebezpiecznych 
substancji bądź trujących gazów. Konieczne jest 
zwracanie uwagi na wietrzenie pomieszczeń, 
w których stosowane są środki chemiczne.
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SSkanseny, czyli muzea na wolnym 
powietrzu, to forma ochrony i eks-
pozycji zabytków, która dość szyb-
ko znalazła wielu zwolenników. Do 
dzisiaj na ziemiach polskich jest 
kilkadziesiąt takich obiektów zrze-
szonych w Stowarzyszeniu Muzeów 
na Wolnym Powietrzu. Z reguły są 
tak budowane, żeby tworzyć zespół 
zabytkowych obiektów odzwiercie-
dlających kulturę i historię danego 
regionu. 

Muzea typu skansenowskiego, ze 
względu na swoją specyfikę, boryka-
ją się z wieloma problemami konser-
watorskimi, związanymi z ochroną 
znajdujących się w nich zabytko-
wych obiektów – od konstrukcji bu-
dynków po ich wystrój i historyczne 
przedmioty będące stałą ekspozycją 
np. meble, sprzęt kuchenny, zabaw-
ki, przedmioty osobistego użytku. 

Dużą rolę w dawnej architekturze 
wiejskiej odgrywało drewno, które 
jest narażone na liczne zagrożenia 
o charakterze biologicznym.

Duże szkody 
mogą powodować grzyby

W skansenach największe znacze-
nie mają grzyby domowe należące 
do podstawczaków (Basdiomycetes) 
i grzyby pleśniowe. Grzyby domo-
we rozwijając się drewnie powodu-
ją liczne zmiany, przede wszystkim 
osłabiają konstrukcję i degradują ma-
terię drewna. Do najczęściej spotyka-
nych i najbardziej niebezpiecznych 
należą grzyby powodujące w szyb-
kim tempie tzw. rozkład brunat-
ny drewna. Rozkładają one celu-
lozę, a drewno przybiera wówczas 

charakterystyczny brunatny kolor. 
Ten typ degradacji często powodu-
ją: stroczek domowy (Serpula lacry-
mans), gnilica mózgowata (Coniopho-
ra puteana) i podskórnica zatokowata 
(Antrodia sinuosa). Grzyby te w ciągu 
trzech miesięcy potrafią doprowa-
dzić do ubytku suchej masy drewna 
sięgającego od 50 do 70%. Zdarza-
ją się również grzyby powodujące 
tzw. rozkład biały drewna. Rozkła-
dają one w drewnie: ligninę, celulo-
zę i hemicelulozę. Przykładem grzy-
ba powodującego ten typ degradacji 
jest powłocznik gładki (Cylindroba-
sidium laeve). 

W wyniku działania grzybów ple-
śniowych należących przede wszyst-
kim do workowców (Ascomycetes) 
i grzybów niedoskonałych (Deute-
romycetes), dochodzi do pleśnienia 
drewna. Podczas pleśnienia grzyb-
nia rozwija się na powierzchni drew-
na powodując wyraźne pogorszenie 
wyglądu, ale w zasadzie nie wpły-
wa na jego właściwości techniczne. 

W muzeach na wolnym powie-
trzu szkody mogą również powodo-
wać inne mikroorganizmy, miedzy 
innymi porosty i glony.

Niebezpieczne są żerujące 
owady – szkodniki drewna

Mogą one powodować poważ-
ne straty i uszkodzenia materiału 
budowlanego zabytkowych obiek-
tów, jak i wystroju wnętrz. Ksy-
lofagiczne owady (owady żywiące 
się drewnem) oraz owady wykorzy-
stujące drewno jako kryjówkę, są 
w skansenach dużym problemem. 
Ich larwy, żerując w drewnie drążą 

korytarze osłabiając strukturę jego 
materii i obniżając wytrzymałość 
mechaniczną konstrukcji. Jednym 
z bardziej niebezpiecznych szkod-
ników drewna w skansenach jest 
spuszczel pospolity (Hylotrupes ba-
julus), żerujący w drewnie powietrz-
no-suchym (około 12% wilgotności). 
Szkodnik ten niszczy więźbę dacho-
wą. Jest to czarny lub ciemno-bru-
natny chrząszcz o długości od 7 do 
25 mm z rodziny kózkowatych. Two-
rzy owalne otwory wylotowe, z któ-
rych wysypuje się mączka drzewna. 
Innym niebezpiecznym gatunkiem 
jest kołatek domowy (Anobium punc-
tatum), chrząszcz wielkości 3-4 mm 
o brunatniej barwie. Jego larwy że-
rują w drewnie konstrukcji i w drew-
nianych elementach wystroju wnętrz, 
w tym w meblach. Innym kołatkowa-
tym spotykanym w muzeach skan-
senowskich jest tykotek pstry (Xe-
stobium rufovilosum), występujący 
w drewnie wilgotnym i zagrzybio-

dr inż. Aleksandra Wójcik – Wydział Technologii Drewna, SGGW w Warszawie

Skanseny w niebezpieczeństwie
Zagrożenia biologiczne

Skanseny nastręczają konserwatorom wiele problemów. Zarówno budynki, jak i wystrój wnętrz muzealnych, narażone są 
na działanie zjawisk atmosferycznych, które często sprzyjają biokorozji. Zawilgocone drewno jest porażane przez grzyby 
i uszkadzane przez owady. Pomimo wielu środków zapobiegawczych, często trzeba się liczyć z koniecznością stosowania 
metod bardziej inwazyjnych i kosztownych, w celu ratowania zabytkowej materii dóbr kultury.

Owocniki stroczka domowego na framudze drzwi
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nym. Szczególnie nasilone działanie 
tego owada odnotowywano dotych-
czas w północno wschodniej części 
Polski oraz na Spiszu i Orawie, a tak-
że w obiektach muzealnych na wol-
nym powietrzu w centralnej Polsce. 

Są też takie owady, które nie że-
rują w drewnie ale wykorzystują je 
często jako kryjówkę, np. skórni-
ki, które odżywiają się resztkami 
organicznymi, suchą padliną i pro-
duktami pochodzenia zwierzęcego. 
Larwy skórników mogą uszkadzać 
drewno w czasie przed przepoczwar-
czeniem, w celu znalezienia sobie 
schronienia. Potrafią też wykorzysty-
wać stare korytarze po ksylofagicz-
nych owadach i stwarzać mylne wra-
żenie, że drewno jest dalej drążone.

Jak zabezpieczyć obiekty 
muzealne?

Najlepszym zabezpieczeniem jest 
profilaktyka, między innymi wła-
ściwa konserwacja drewna. Ważne 

jest, aby nie doprowadzać do stanów 
sprzyjających pojawieniu się bioko-
rozji. W przypadku grzybów szcze-
gólnie ważne jest usuwanie przyczyn 
zawilgoceń. Pleśnienie konstrukcji 
drewnianych jest objawem zbyt du-
żej wilgotności przy jednoczesnym 
ograniczeniu przepływu powietrza. 
Wystąpienie efektu pleśnienia jest 
więc sygnałem do podjęcia natych-
miastowych działań mających na 
celu obniżenie wilgotności porażo-
nego drewna, oraz poprawy wenty-
lacji wokół porażonych elementów, 
w przeciwnym razie mogą rozpo-
cząć się inne, groźniejsze procesy 
jego rozkładu.

W profilaktyce zaleca się stosowa-
nie odpowiednich środków zabez-
pieczających, głównie chemicznych 
preparatów impregnujących o wła-
ściwościach bioochronnych. Tutaj 
zastosowanie mają od lat używane 
środki przeciwgrzybiczne oparte na 
solach boru, które niestety są łatwo 
wymywlane z drewna przez wodę. 

W przypadku drewna zabytkowego, 
muszą być to dodatkowo preparaty 
niezmieniające w żaden sposób wy-
glądu drewna, czyli bezbarwne, naj-
lepiej bezwonne oraz bezpieczne dla 
środowiska i ludzi. Większość prepa-
ratów o zastosowaniach ochronnych 
łączy w sobie różne właściwości, są 
to kompozycje biobójcze chroniące 
jednocześnie przed grzybami, ple-
śniami, owadami i często mające też 
funkcje ognioochronne.

Niekiedy, jak np. na drewnie po-
jawią się liczne ksylofagiczne owa-
dy czy wykwity grzybów, należy 
przeprowadzić fumigację fosforo-
wodorem pod szczelnie założony-
mi plandekami. Można też zastoso-
wać metodę fizyczną polegającą na 
nagrzewaniu ciepłym powietrzem 
w celu podniesienia temperatury 
drewna i likwidacji zagrożeń. Innym 
rozwiązaniem jest nagrzewanie mi-
krofalami pojedynczych, zaatakowa-
nych przez owady drewnianych ele-
mentów, w tym belek stropowych, 
czy desek podłóg.

W przypadku grzybów domowych 
sprawdza się stosowanie grzybobój-
czych środków chemicznych i im-
pregnacja przez smarowanie, które 
jednak zabezpiecza drewno jedynie 
powierzchniowo (3-4 mm w głąb). 
Środki te można również wykorzy-
stać do kąpieli zagrzybionych ele-
mentów. Niekiedy to nie wystarcza 
i pozostaje usunięcie elementu moc-
no zniszczonego czynnikami bioko-
rozji. 

Gnilica mózgowata na krokwiach więźby zagrody osadnictwo olenderskie w okolicach Płocka

Szkody poczynione przez stroczka domowego w poszyciu dachu zagrody 
osadnictwo olenderskie w woj. Mazowieckim

Żerowiska spuszczela na deskach ściany chałupy w Słubicach
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W
Winne są komary

Wirus Zika przenoszą zainfeko-
wane komary z rodzaju Aedes (Aedes 
aegypti, zapewne także Aedes albo-
pictus), które lubią ciepłe, wilgotne 
miejsca. Warto wiedzieć, że komary 
należące do tego ostatniego gatunku 
nazywane są komarami azjatyckimi 
albo tygrysimi.

Komary rodzaju Aedes są aktywne 
w ciągu dnia, w szczególności o po-
ranku oraz późnym popołudniem. 
Żyją w pobliżu ludzi, są agresywne, 
a ich rozwój zależy od wielu czynni-
ków, przede wszystkim od tempera-
tury środowiska wodnego. Komary 
przenoszące wirus Zika zazwyczaj 
składają jaja w podmokłych miej-
scach, w pobliżu stojącej wody, czę-
sto też w wiadra, miski, naczynia 
z wodą dla zwierząt, donice i wazo-
ny. Większość larw nie znosi wysy-
chania zbiorników wodnych.

Wirus Zika jest „krewniakiem” 
wirusów wywołujących gorączkę 
dengę, gorączkę Zachodniego Nilu 
i żółtą febrę, ale przebieg choroby 
którą wywołuje, jest znacznie ła-
godniejszy. Jedną z przyczyn glo-
balnego rozpowszechniania się wi-
rusa Zika jest najprawdopodobniej 
ocieplenie klimatu.

Z Ugandy rozprzestrzenił się  
na kilka kontynentów

Wirus Zika jest znany od 1947 r., 
kiedy to został odkryty w popula-
cji makaków (gatunek małp) w lesie 
Zika w Ugandzie, od którego wziął 
nazwę. Charakterystyczne dla wirusa 

Zika było to, iż pierwsze przypadki 
zakażenia ludzi (pierwszy odnotowa-
no w 1952 r.) były sporadyczne i po-
czątkowo ograniczały się do państw 
afrykańskich. Jeszcze do niedawna 
powszechnie uważano, że nie ma też 
poważnych skutków dla zdrowia. 
Od tego czasu wirus rozprzestrze-
niał się najpierw w Afryce, Azji Po-
łudniowo-Wschodniej i na wyspach 
Pacyfiku. W 2014 r. dotarł do części 
Ameryki Południowej i Środkowej, 
a w 2015 r. obecność wirusa Zika 
odnotowano w Brazylii i w Stanach 
Zjednoczonych. Obecnie (stan na sty-
czeń 2016 r.) intensywna transmisja 
obecna jest w krajach Ameryki Po-
łudniowej i Środkowej, na Samoa 
oraz Wyspach Zielonego Przyląd-
ka. Najbardziej dotkniętym krajem 
jest Brazylia.

Czy zagraża Europie?
W Europie zanotowano pierw-

sze tzw. „importowane” przypadki 
zakażenia wirusem Zika. Przeno-
szą go osoby powracające z podróży 
do regionów, w których odnotowu-
je się zachorowania wywołane tym 
wirusem. Szczególne ryzyko doty-
czy wyspy Madera, która utrzymuje 
kontakty handlowe z krajami Ame-
ryki Południowej. 26 stycznia 2016 r. 
ogłoszono, że wirus Zika dotarł do 
Danii, dzień później podano infor-
mację, że jego występowanie stwier-
dzono u pięciu osób w Portugalii – 
turystów, którzy ostatnio przebywali 
w Brazylii. Media informują, że po-
jawił się także w Holandii i Wielkiej 
Brytanii. W lutym br. odnotowano 

pierwszy przypadek zakażenia w Ro-
sji, a dokładnie w Moskwie u osoby 
powracającej z Dominikany.

Światowa Organizacja Zdrowia 
(WHO) oświadczyła, że państwa 
europejskie powinny rozpocząć 
przygotowania do ochrony ludności 
przed wirusem Zika, który może za-
grozić Europie, szczególnie z nadej-
ściem wiosny i latem. WHO ogłosi-
ła, że Zika stwarza międzynarodowe 
zagrożenie i tym razem zareagowa-
ła szybko. Dwa lata temu WHO po-
dobny status nadała epidemii eboli 
w Afryce, ale organizację krytyko-

W profilaktyce walki z komarami ważne jest 
między innymi likwidowanie pojemników ze 
stojącą wodą

mgr inż. Maria Olejarska, dr inż. Paweł Olejarski – Instytut Ochrony Roślin, PIB w Poznaniu

Wirus Zika
Co warto o nim wiedzieć?
Wirus Zika (ZIKV) wywołuje chorobę tropikalną o  nazwie gorączka zika. Przenoszą go zainfekowane 
tropikalne komary. Zakażenie jest niebezpieczne szczególnie dla kobiet w ciąży. Niepokojący jest fakt, iż 
tę chorobę odnotowuje się w coraz większej ilości krajów. Jak można zarazić się wirusem Zika? Jakie są 
objawy zakażenia i jak mu zapobiec?
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wano wtedy, że zrobiła to za późno, 
ponieważ z powodu epidemii gorącz-
ki krwotocznej Ebola w krajach za-
chodniej Afryki zmarło ponad 11 tys. 
osób. Rok wcześniej podobny komu-
nikat wydano w sprawie polio (cho-
roba Heinego-Medina).

Czy może dotrzeć do Polski?
W chwili obecnej nie ma rodzi-

mych zakażeń, ale czy wirus stano-
wi zagrożenie dla naszego kraju? Jest 
roznoszony przez komary, a doświad-
czenie uczy, że owady te mogą się 
adaptować do każdego środowiska, 
także do tego, które panuje w Pol-
sce. Do naszych rodzimych koma-
rów może też przystosować się sam 
wirus (w okresie międzywojennym 
mieliśmy do czynienia z malarią na 
naszych ziemiach). Dlatego nie moż-
na wykluczyć, że wirus Zika zosta-
nie do Polski zawleczony. Niezwykle 
ważne są prowadzone działania pre-
wencyjne, które mają temu zapobiec.

Komu i jak zagraża najbardziej?
Naukowcy są zaniepokojeni nie 

tyle samym wirusem, a raczej jego 
wpływem na rozwój płodu. Podej-

rzewają, że wirus Zika ma związek 
ze wzrostem przypadków zachoro-
wań na mikrocefalię (małogłowie) 
u noworodków w Brazylii, choć nie 
wykazano jeszcze bezpośrednie-
go związku wirusa Zika z tą cho-
robą i może się też okazać, że wi-
rus nie ma z  tym nic wspólnego. 
Naukowcy podejrzewają również, 
że wirus Zika może mieć zwią-
zek z występowaniem rzadkiego 
schorzenia znanego jako zespół 
Guillaina i Barrego, który u osób 
z osłabionym układem odporno-
ściowym może wywoływać para-
liż, a w skrajnych przypadkach 
śmierć. W październiku 2015 r. le-
karze z północnej Brazylii zanoto-
wali falę noworodków rodzących się 
z mikrocefalią. Wpływ na tę staty-
stykę mogą mieć jednak inne czyn-
niki niż wirus Zika, ale jak do tej 
pory wszystkie dowody wskazują 
właśnie na niego. Czym się obja-
wia mikrocefalia? W szczególno-
ści blokuje wzrost mózgu i czaszki, 
przez co chore noworodki przycho-
dzą na świat z nienaturalnie mały-
mi głowami. Dlatego też chorobie 
towarzyszą zawsze poważne upośle-
dzenia intelektualne i wady układu 

nerwowego. Niestety do dnia dzi-
siejszego na chorobę tę nie wyna-
leziono lekarstwa.

Jakie są objawy?
Istnieje wiele objawów które to-

warzyszą zarażeniu wirusem Zika. 
Niestety ze względu na ich rodzaj 
i małą specyfikę często mylone są 
z innymi chorobami. Symptomy in-
fekcji są łagodne i zbliżone do grypy 
lub mocnego przeziębienia i nie po-
woduje ona dużych szkód w organi-
zmie. Po ugryzieniu najczęściej po-
jawia się gorączka i wysypka skórna 
(grudkowata). Pacjenci skarżą się na 
zapalenie spojówek, silne bóle głowy, 
ból mięśni i stawów oraz ogólne złe 
samopoczucie. Choroba może prze-
biegać także z objawami dysfunkcji 
neurologicznych. Okres inkubacji 
wynosi od kilku dni do tygodnia. 
Objawy pojawiają się w ciągu 2-7 
dni po ukąszeniu komara, ale nie 
muszą wystąpić u każdego. WHO 
szacuje, że symptomy gorączki Zika 
pojawiają się u jednej na cztery za-
infekowane osoby. Zwykle choroba 
ma łagodny przebieg i trwa maksy-
malnie tydzień. 

Jak powiedziała dr Zsuzsanna Jakab 
regionalny dyrektor WHO na Euro-
pę „Każdy europejski kraj, w  którym 
obecne są komary Aedes jest zagro-
żony rozprzestrzenieniem się wirusa 
Zika. Do Europy przyjeżdżają osoby 
zarażone, które nie przekazują cho-
roby dalej, bo komary na razie nie są 
aktywne. Wraz z  nadejściem wiosny 
i  lata ryzyko rozprzestrzenienia się 
wirusa może jednak wzrosnąć. Jest 
zatem czas do przygotowania się kra-
jów Europy i  zmniejszenia ryzyka dla 
swoich mieszkańców. Ponieważ nie 
ma szczepionki ani leczenia na wirusa 
Zika, należy chronić kraje Europy przez 
zatrzymanie choroby u jej źródeł”.
Więcej na temat zagrożeń na stronie 
internetowej: http://ecdc.europa.eu/
en/Pages/home.aspx

Mapa występowania komara Aedes aegypti w Europie, na podstawie publikowanych i niepubliko-
wanych danych pochodzących od ekspertów z poszczególnych krajów biorących udział w projekcie 
VectorNet (europejska sieć wymiany danych na temat występowania stawonogów – wektorów 
przenoszących groźne dla ludzi i zwierząt czynniki chorobowe przy Europejskim Centrum ds. 
Zapobiegania i Kontroli Chorób, ECDC – European Centre for Disease Prevention and Control).
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Jak leczyć?
Nie ma lekarstwa na gorączkę Zika i nie ma 

żadnego szczególnego sposobu leczenia. Polega ono 
na łagodzeniu objawów, czyli podawaniu środków 
przeciwbólowych i przeciwgorączkowych, zaleca się 
odpoczynek, dobre odżywianie i dużo snu, a tak-
że picie dużej ilości płynów, aby uniknąć groźnego 
w skutkach odwodnienia.

Niepokojące są informacje o przenoszeniu się wi-
rusa Zika drogą płciową i przez transfuzje krwi.

Co robić żeby uniknąć zarażenia?
Jak dotąd nie ma szczepionki, która chroniłaby 

przed zakażeniem. Prawdopodobnie komunikat 
WHO dotyczący wirusa Zika sprawi, że prace nad 
szczepionką zostaną przyspieszone, jednak trzeba 
będzie na nią jeszcze poczekać. Przede wszystkim 
wirus mutuje, a ponadto nie wiadomo jeszcze, jaki 
jest jego skład antygenowy, a więc wymyka się spod 
kontroli układu odpornościowego. Naukowcy za-
mierzają jednak zmienić strategię walki z drobno-
ustrojem – obok opracowywania szczepionki, sto-
sują zdobycze inżynierii genetycznej. Pozwoli ona 
tak zmodyfikować geny nosiciela – komara, że jego 
organizm uniemożliwi namnażanie się i przetrwa-
nie wirusów.

Na razie można się przed nim tylko chronić. Do-
tychczas walka z tym wirusem polega na niszczeniu 
przenoszących go komarów i unikaniu okoliczności, 
w których łatwo się zarazić. Zaleca się między in-
nymi noszenie ubrań chroniących przed ukąszenia-
mi przez zainfekowane komary, zakładanie moski-
tier w domach, likwidowanie pojemników z wodą, 
w której mogą rozmnażać się komary i stosowa-
nie środków odstraszających komary. Szczególną 
ostrożność powinny zachować osoby wyjeżdżające 
do krajów, w których wirus występuje (zwłaszcza 
kobiety w ciąży). Turyści muszą mieć świadomość, 
że wyjeżdżając w te tereny, mogą zostać zarażeni. 

W najbliższych miesiącach może okazać się, że w ogra-
niczaniu zagrożenia będą miały dużo do powiedzenia 
firmy profesjonalnie zajmujące się zwalczaniem szkod-
ników. Będzie to swoistym wyzwaniem. Jest zatem 
czas na podjęcie stosownych przygotowań.

Światowa Organizacja Zdrowia zapewnia, że robi 
wszystko, aby zapobiec wybuchowi epidemii. Władze WHO 
współpracują z rządami krajów i stale monitorują sytuację 
w  Ameryce Południowej. Przewiduje się, że wirusem 
może zarazić się nawet kilka milionów osób.
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Odzwierzęce choroby zawodowe
Przenoszone przez kleszcze

Wśród chorób zawodowych związanych ze zwierzętami dominują choroby przenoszone przez kleszcze (Ixodida). W Polsce 
odnotowano 21 gatunków kleszczy, spośród których największe znaczenie epidemiologiczne ma kleszcz pospolity, uwa-
żany za najważniejszego wektora patogenów chorób transmisyjnych, dla których funkcję rezerwuaru pełnią dzikie ssaki, 
głównie gryzonie i jeleniowate.

dr Elżbieta Kaczorowska – Katedra Zoologii Bezkręgowców i Parazytologii, Uniwersytet Gdański, Gdańsk
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GGatunki pasożytnicze stanowią 
około 50% wszystkich opisanych 
dotychczas gatunków zwierząt. Od-
notowuje się je głównie wśród pier-
wotniaków (wcześniej zaliczanych 
do królestwa zwierząt) oraz licznych 
grup bezkręgowców. Mogą opano-
wywać nowe, odległe rejony geo-
graficzne lub kolonizować nowych 
żywicieli, przy czym w warunkach 
naturalnych główną rolę w ich roz-
przestrzenianiu pełnią wędrówki ży-
wicieli, np. okresowe migracje ryb 
i ptaków. Na przemieszczanie się pa-
sożytów wpływa również człowiek, 
umożliwiając rozprzestrzenianie się 
wielu gatunków drogą morską i lot-
niczą. Ponadto sam, jako żywiciel, 
przenosi swoje pasożyty niekiedy na 
bardzo duże odległości. Należy jed-
nak pamiętać, iż nie wszystkie intro-
dukowane gatunki mogą wytworzyć 
na nowym terenie samoutrzymują-
ce się populacje. Dokonuje tego je-
dynie 10% z nich, z czego 90% pozo-
staje w nowym środowisku na etapie 
neutralnej populacji, a tylko pozo-
stałe 10% staje się gatunkami inwa-
zyjnymi. Wśród nich napotyka się 
także na pasożyty. 

Według specjalistów gatunki in-
wazyjne są poważnym problemem 
ekologicznym i społeczno-gospo-
darczym. Zachowanie się gatunków 
obcych na nowych terenach jest róż-
ne i niesie ze sobą ryzyko zaburzeń 
w ustabilizowanych biocenozach oraz 
zagrożenia dla gospodarki i zdro-
wia ludzkiego. Niestety koszt zwal-
czania gatunków inwazyjnych i na-
prawienia szkód, które wyrządzają 

jest bardzo wysoki. Obliczono, że 
w 2008 r. osiągnął on w Unii Euro-
pejskiej kwotę szacowaną od 9,6 do 
12,7 miliardów euro. W tym samym 
roku Komisja Europejska wydała ko-
munikat „W kierunku strategii UE 
w sprawie gatunków inwazyjnych”. 
Uzgodniono, że problem ten wymaga 
trzystopniowego podejścia, tj. zapo-
biegania, eliminacji oraz odizolowa-
nia i długofalowego kontrolowania. 

Mogą przenosić  
i zarażać malarią

Komary (Diptera: Culicidae) to 
rodzina muchówek reprezentowana 
w Polsce przez 47 gatunków. Dorosłe 
pobierają pokarm płynny, przy czym 
krwią żywią się tylko samice. Nie-
które z komarów (gatunki ornitofil-
ne) atakują ptaki, większość preferu-
je krew innych niż człowiek ssaków. 
Niektóre jednak są typowo antropo-
filne. Komary, poza tym, że są owa-
dami uciążliwymi, przenoszą wiele 
patogenów ludzi i zwierząt. W Polsce 
20 gatunków komarów może prze-
nosić wirusy, w tym 15 z nich zara-
ża zwierzęta 8 gatunkami wirusów, 
a 17 zdolnych jest przenosić 4 gatunki 
wirusów na ludzi. Wśród komarów, 
które odnotowuje się w naszym kra-
ju, i które są wektorami chorób lu-
dzi, 10 gatunków może stanowić po-
ważne zagrożenie epidemiologiczne. 
W Polsce występuje między innymi 
5 gatunków widliszków (Anopheles), 
zdolnych przenosić zarodźca mala-
rii. W naszym kraju jednak pierwot-
niak ten obecnie nie występuje. Na-
leży jednakże pamiętać, iż w 2013 r. 

importowano do Europy aż 5000 
przypadków malarii. Przypadki te, 
jak i wykryte niedawno na naszym 
kontynencie ogniska choroby wska-
zują, że może ona pojawić się w re-
jonach wcześniej od niej wolnych.

Są też wektorami wirusa  
gorączki Zachodniego Nilu

Żyjące w Polsce komary mogą 
roznosić także wirusa gorączki 
zachodniego Nilu (WNV). Spośród 
46 gatunków, z których na świecie 
wyizolowano tego wirusa, 12 odno-
towuje się w Polsce. Są to gatunki 
pospolite, jak np. Culex pipiens. Wirus 
ten należy do arbowirusów z rodza-
ju Flavivirus, znany jest w środkowej 
Europie od ponad 30 lat i wykazy-
wany był w wielu krajach u koma-
rów, migrujących ptaków i koni. 
Pierwotnym rezerwuarem wirusa są 
ptaki (około 135 gatunków), głównie 
wędrujące. Ponadto wiremię, umoż-
liwiającą podtrzymanie wirusa w na-
turalnym ognisku, wykazano u ludzi 
i koni. U ludzi większość zakażeń 
(około 80%) przebiega bezobjawo-
wo, u pozostałych występują obja-
wy grypopodobne. U mniej niż 1% 
przypadków obserwuje się objawy 
neurologiczne. Śmiertelność u lu-
dzi sięga 5-15%. Do 2013 r. specjali-
ści przebadali ponad 20 tysięcy ko-
marów z 10 gatunków i 6 rodzajów 
pochodzących z rejonów całego na-
szego kraju, jednak w żadnym z nich 
nie wykryto tego wirusa. Nie ozna-
cza to jednak, że komary w Polsce 
nie są nim zakażone, tym bardziej, 
że natrafiono na ptaki (wróble i ma-

dr Elżbieta Kaczorowska – Katedra Zoologii Bezkręgowców i Parazytologii, Uniwersytet Gdański, Gdańsk

Inwazyjne komary
Niebezpieczne bo przenoszą choroby

Największe niebezpieczeństwo, które wynika z pojawiania się pasożytniczych gatunków inwazyjnych, to fakt, że są wek-
torami zarazków chorobotwórczych. Raport WHO donosi, że co roku około 77 000 Europejczyków zapada na choroby 
przenoszone właśnie przez te wektory. W wyniku ukąszenia komara, muchy piaskowej i kleszcza, w latach 1990-2010, 
zachorowało ponad 1,5 miliona osób.

WWedług Kodeksu Pracy za cho-
robę zawodową uważa się chorobę 
wymienioną w wykazie chorób za-
wodowych, jeżeli w wyniku oceny 
warunków pracy można stwierdzić 
bezspornie lub z wysokim prawdopo-
dobieństwem, że została ona spowo-
dowana działaniem czynników szko-
dliwych dla zdrowia, występujących 
w środowisku pracy albo w związku 
ze sposobem wykonywania pracy, 
zwanych „narażeniem zawodowym”. 
Rozpoznanie choroby zawodowej 
u pracownika lub byłego pracowni-
ka może nastąpić w okresie jego za-
trudnienia w narażeniu zawodowym 
albo po zakończeniu pracy w takim 
narażeniu, pod warunkiem wystą-
pienia udokumentowanych objawów 
chorobowych w okresie ustalonym 
w wykazie chorób zawodowych. Wy-
kaz chorób zawodowych, znajdujący 
się w załączniku do Rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 30 czerwca 
2009 r., obejmuje 26 grup chorób, 
wśród których odnotowuje się także 
te wywołane kontaktem z materia-
łem biologicznym. Na czynniki bio-
logiczne w miejscu pracy narażeni są 
najbardziej pracownicy służby zdro-
wia, rolnictwa i leśnictwa, weteryna-
rii, usuwania i utylizacji odpadów, 
oczyszczania ścieków, przemysłu 
biotechnologicznego, spożywczego, 
skórzanego, futrzarskiego i metalur-
gicznego, pracownicy laboratoriów 
i instytucji naukowo-badawczych, 
a także pracownicy archiwów, bi-
bliotek i muzeów zanieczyszczonych 
czynnikami biologicznymi. Naj-
częstszymi przypadłościami są: ast-
ma oskrzelowa (punkt 6 w wykazie 

chorób zawodowych), zewnątrzpo-
chodne alergiczne zapalenie pęche-
rzyków płucnych (7), byssinoza (9), 
alergiczny nieżyt nosa (12), zapale-
nie obrzękowe krtani o charakterze 
alergicznym (13), choroby zakaźne 
skóry (18), choroby układu wzroko-
wego wywołane czynnikami fizycz-
nymi, chemicznymi i biologicznymi, 
jak np. alergiczne zapalenie spojó-
wek, epidemiczne wirusowe zapale-
nie spojówki lub rogówki (25) oraz 
choroby zakaźne lub pasożytnicze, 
albo ich następstwa (26). 

Problem jest poważny
W Polsce w 2013 r. stwierdzono 

2214 przypadków chorób zawodo-
wych, w tym 1458 u mężczyzn. Naj-
liczniejszą kategorią były choro-
by zakaźne lub pasożytnicze, albo 
ich następstwa, które stanowiły aż 
26,6% odnotowanych zachorowań. 
Przeważały wśród nich: borelioza 
(457 przypadków), wirusowe zapa-
lenie wątroby (61) i gruźlica (47). 
Jedną z liczniej reprezentowanych 
kategorii były choroby skóry (3%), 
przy czym w 50 przypadkach były 
to alergiczne kontaktowe zapalenia 
skóry, mogące mieć również przy-
czynę w kontakcie z materiałem bio-
logicznym. W trakcie badań u 58 
osób stwierdzono więcej niż jedną 
jednostkę chorobową. Najczęściej 
były to dolegliwości o podłożu aler-
gicznym, np. astma, alergiczny nie-
żyt nosa, alergiczne zapalenie skóry 
i alergiczne zapalenie spojówek. Za-
padalność na choroby zawodowe była 
zróżnicowana i zależała od rodzaju 

działalności gospodarczej, najwięk-
sza była w: 1) górnictwie i wydoby-
waniu, 2) przetwórstwie przemy-
słowym, 3) edukacji, 4) rolnictwie, 
łowiectwie, leśnictwie i rybactwie 
oraz w 5) opiece zdrowotnej i po-
mocy społecznej. Wśród rolników 
dominowały choroby przenoszone 
przez kleszcze, tj. borelioza i klesz-
czowe zapalenie mózgu, a także aler-
giczne zapalenie pęcherzyków płuc-
nych i bruceloza. Pracownicy służby 
leśnej i drwale byli najbardziej na-
rażeni na boreliozę, kleszczowe za-
palenie mózgu, a także na wściekli-
znę i tularemię. Pracownicy służby 
zdrowia narażeni byli na wirusowe 
zapalenie wątroby, gruźlicę i AIDS, 
a pracownicy służby weterynaryjnej 

Gnatosoma kleszcza pospolitego
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i zootechnicznej na brucelozę, tula-
remię, pryszczycę i ornitozy.

W 2013 r. odnotowano spadek licz-
by przypadków chorób zawodowych, 
największy w odniesieniu do cho-
rób zakaźnych lub pasożytniczych. 
W stosunku do lat poprzednich, 
liczba stwierdzonych przypadków 
była mniejsza o 115, co daje wskaź-
nik spadku o 16,3%.

Wśród chorób zawodowych zwią-
zanych ze zwierzętami dominują 
choroby przenoszone przez klesz-
cze (Ixodida).

Borelioza
Według Centralnego Rejestru 

Chorób Zawodowych, prowadzo-
nego w Instytucie Medycyny Pracy 
w Łodzi, borelioza jest najczęstszą 
chorobą zawodową w sekcji rolnic-
twa, leśnictwa i łowiectwa oraz naj-
częstszą chorobą zakaźną. 

Jest chorobą odkleszczową, prze-
noszoną przez kleszcza pospolite-
go (Ixodes ricinus). Bakterie (krętki) 
(Borrelia burgdorferi) przenoszone są 
głównie ze śliną. Kleszcz zakaża się 
od swoich żywicieli, którymi może 
być około 300 różnych gatunków 
ssaków, głównie gryzoni z norniko-
watych i myszowatych, jeleni, saren, 
wilków oraz niektóre gatunki ptaków. 
W Polsce procent kleszczy zakażo-
nych bakteriami Borrelia jest zróż-
nicowany i w zależności od regionu 

waha się od kilku do kilkudziesię-
ciu procent. Terenami endemiczny-
mi w naszym kraju są: Białowieża, 
Jasło, Mazury, Suwalszczyzna oraz 
województwo podlaskie i zachodnio-
pomorskie. Większość przypadków 
zachorowań odnotowuje się między 
1 maja a 30 listopada; najwięcej, bo 
około 80% w czerwcu i lipcu, co jest 
spowodowane żerowaniem niewiel-
kich nimf kleszczy. Objawy bore-
liozy oraz podobieństwo do innych 
chorób powoduje, że jest trudna do 
zdiagnozowania. 

Polskie Towarzystwo Epidemio-
logów i Lekarzy Chorób Zakaźnych 
opublikowało zalecenia dotyczące 
diagnostyki, leczenia i profilaktyki 
boreliozy, z których wynika, że pro-
filaktyka czynna (szczepienia) jest 
niedostępna, a podstawą zapobiega-
nia boreliozie z Lyme jest ochrona 
ciała przed kleszczami, stosowanie 
repelentów i odpowiednio wczesne 
ich mechaniczne usuwanie. Profilak-
tyka poekspozycyjna to jednorazowa 
dawka doksycykliny (200 mg), przy 
czym dotyczy ona jedynie przypad-
ków mnogiego ukłucia przez klesz-
cza osoby, która przebywała w rejo-
nie endemicznym, sama z niego nie 
pochodząc. Brak szczepionki prze-
ciw boreliozie powoduje, że bardzo 
istotne są różnego rodzaju działania 
profilaktyczne. Ważną grupę stano-
wią działania edukacyjne, które mają 

na celu uświadomienie zagrożenia 
i sposobów prewencji. Inne to dzia-
łania osobiste, które dotyczą bezpo-
średnio ludzi narażonych na kontakt 
z patogenami (unikanie kontaktu 
z kleszczami, używanie repelentów 
i insektycydów, odpowiedni ubiór 
w czasie wykonywania pracy w śro-
dowisku leśnym lub w pobliżu lasu, 
sprawdzanie powierzchni ciała po 
powrocie z lasu, usuwanie kleszcza 
z powierzchni ciała). Duże znaczenie 
mają działania środowiskowe, które 
polegają na ograniczaniu liczebności 
kleszczy i zwierząt będących rezer-
wuarem patogennych drobnoustrojów 
w naturalnym środowisku człowieka. 
Ważne jest także ustalenie zagrożeń 
terenowych, np. przez opracowanie 
map z zaznaczeniem terenów ende-
micznych chorób odkleszczowych. 

Kleszczowe zapalenie mózgu 
(KZM)

To kolejna choroba odzwierzęca bę-
dąca na liście chorób zawodowych. 
Wywołana jest przez wirusa z rodzi-
ny Flaviviridae i przebiega dwufazowo. 
Pierwsza faza trwa od 1 do 9 dni i przy-
pomina przeziębienie, druga faza trwa 
od kilku tygodni do kilku miesięcy 
i może przebiegać pod postacią mózgo-
wą, oponową lub rdzeniową. W Polsce 
dominuje postać łagodniejsza choroby, 
tj. oponowa. Notuje się około 300 za-
chorowań rocznie. Statystyki wskazują, 
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że na KZM chorują przeważnie dorośli 
mężczyźni (w wieku 35-49 lat), a około 
2% przypadków kończy się śmiercią. 

Ponieważ problem kleszczowego 
zapalenia mózgu jest bardzo istot-
ny, powstała Międzynarodowa Gru-
pa Robocza ds. Kleszczowego Zapa-
lenia Mózgu, a w Polsce w 2002 r. 
jej sekcja, tj. Grupa Robocza do 
Spraw Odkleszczowego Zapalenia 
Mózgu. W ostatnim czasie ECDC 
(Europejskie Centrum Zapobiega-
nia i Kontroli Chorób) – agencja 
Unii Europejskiej, której zadaniem 
jest wzmocnienie Europy w obro-
nie przeciwko chorobom zakaźnym, 
dokonała analizy sytuacji w zakre-
sie KZM w Europie. Jej wynikiem 
było wydanie przez Komisję 
Europejską w październiku 
2012 r. oficjalnej decyzji o do-
daniu KZM do wykazu cho-
rób podlegających obowiązko-
wi zgłaszania na terenie Unii 
Europejskiej. Autorzy tej de-
cyzji stwierdzili bowiem, że 
„…kleszczowe zapalenie mózgu 
(KZM) to choroba ludzi przeno-
szona przez kleszcze, powodująca 
długotrwałą niesprawność neuro-
logiczną i do 1,4% zgonów. Za-
chorowalność na KZM, które-
mu można zapobiegać poprzez 
szczepienia, wzrosła w ostatnich 
latach. Choroba to rozprzestrze-
niła się na nowe obszary geogra-
ficzne Europy. Spowodowane jest 
to różnymi czynnikami, w tym zmianą 
klimatu oraz modyfikacją środowiska 
naturalnego kleszczy.”

Najskuteczniejszą formą profilak-
tyki przeciwko KZM są szczepienia 
ochronne, którymi powinny być ob-
jęte osoby zawodowo narażone na 
ukąszenia przez kleszcze, jak np. 
rolnicy, pracownicy straży leśnej lub 
eksploatacji lasu. Dostępna w Polsce 
szczepionka całkowicie zabezpiecza 
przed wirusem po trzykrotnym po-
daniu, jednak w zależności od wieku 
pacjenta i zaleceń lokalnych, w od-
stępach kilkuletnich konieczne jest 
doszczepianie. O wysokiej efektyw-

ności szczepionki świadczy maleją-
ca liczba zachorowań. 

Tularemia
Jest to ostra, odzwierzęca choroba 

zakaźna, zwana także dżumą gryzo-
ni, chorobą zajęczą lub króliczą go-
rączką. Najczęściej narażeni na nią 
są pracownicy leśnictwa, myśliwi, 
pracownicy zatrudnieni przy skupie 
i przerobie dziczyzny, pracownicy za-
kładów futrzarskich, garbarze, rzeź-
nicy, rolnicy, służba weterynaryjna, 
hodowcy zwierząt futerkowych oraz 
pracownicy laboratoriów. Ponadto 
przypadki epidemii tularemii odno-
towano także wśród pracowników cu-
krowni, którzy przy obróbce wstępnej 

buraków są narażeni na wdychanie 
kału zakażonych gryzoni. W naszym 
kraju co roku rejestruje się przypad-
ki tularemii, głównie w rejonach en-
demicznych, do których należą re-
jony północne, a zwłaszcza okolice 
Białegostoku, Gdańska, Bydgoszczy 
i Szczecina; pojedyncze przypadki 
stwierdza się w okolicach Poznania.

Tularemię wywołuje Gram-ujemna 
pałeczka – Francisella tularensis. Jest to 
jedna z najbardziej zakaźnych bakte-
rii, która może być wykorzystana jako 
broń biologiczna. Źródłem zakaże-
nia są głównie zające, dzikie króliki, 
drobne gryzonie leśne i polne, dzikie 
ptactwo, woda i żywność, a wektora-

mi owady ssące krew oraz kleszcze. 
Na świecie naturalne zakażenie tula-
remią stwierdzono u 190 gatunków 
ssaków, 23 gatunków ptaków, 3 gatun-
ków płazów i 3 gatunków ryb. Ludzie 
zakażają się przez bezpośredni kon-
takt z chorym zwierzęciem lub jego 
zakażonymi tkankami, przez spoży-
wanie skażonej wody i żywności (dro-
gą pokarmową), przez drogi oddecho-
we (drogą aerogenną), tj. wdychanie 
pyłu roślinnego zanieczyszczonego 
odchodami gryzoni, przez spojówki 
oraz przez ukąszenia stawonogów. 
Bardzo często źródłem i rezerwu-
arem zarazka są kleszcze, w których 
bakterie namnażają się bardzo inten-
sywnie. Kleszcze mogą zakażać się na 

każdym etapie swojego rozwo-
ju, a bakterie mogą przebywać 
w ich organizmach przez całe 
życie. Ugryzienie kleszcza nie 
powoduje choroby, bo w jego 
gruczołach ślinowych nie ma 
bakterii. Do zakażenia człowie-
ka zachodzi na skutek wtarcia 
w skórę rozgniecionego klesz-
cza lub jego odchodów. Dawka 
zakaźna dla człowieka to 5-50 
bakterii. Choroba ta może prze-
biegać pod kilkoma postaciami 
klinicznymi, w zależności od 
miejsca zakażenia. Znana jest 
z postaci wrzodziejąco-węzło-
wej, anginowej, żołądkowo-jeli-
towej, płucnej pierwotnej (pozy-
skanej na drodze wziewnej) lub 

wtórnej (z rozsiewu bakterii), oczno-
-węzłowej i durowej. Postać wrzodzie-
jąco-węzłowa jest najczęstsza, jednak-
że nawet nie leczona, rzadko kończy 
się śmiercią. Postać płucna przebiega 
najostrzej i dotyczy około 5% przy-
padków. Podobnie rzadko odnotowu-
je się postać durową, której śmiertel-
ność sięga aż 50%. 

W zapobieganiu tularemii bardzo 
ważne jest unieszkodliwianie źró-
deł zakażenia, tj. zwalczanie gryzo-
ni. Ponadto istotne jest zwiększenie 
odporności osób zawodowo narażo-
nych na zakażenie przez stosowanie 
szczepień. 

W  przypadku chorób zawodowych pochodze-
nia zwierzęcego bardzo istotna jest współpra-
ca służby zdrowia, służb weterynaryjnych oraz 
służb BHP w  rolnictwie i  leśnictwie. Dopiero 
w  ramach właściwej współpracy tych służb 
możliwe jest rozpoznanie ognisk chorób i  sku-
teczna z nimi walka. Ponieważ choroby te wek-
torowane są przez kleszcze, należy zintensyfiko-
wać działania profilaktyczne polegające między 
innymi na stosowaniu środków ochrony osobi-
stej (repelentów) oraz odzieży ochronnej przez 
rolników i pracowników leśnictwa. Zalecane jest 
również wyposażanie pracowników w sprzęt do 
usuwania kleszczy oraz rozważenie możliwości 
lokalnego stosowania akarycydów.
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BBóbr europejski (Castor fiber) jest 
średniej wielkości ssakiem z rzędu 
gryzoni (Rodentia) i największym 
ich przedstawicielem w całej Europie. 
Dorosłe osobniki osiągają ponad metr 
długości i 30 kg masy ciała. Zwierzę-
ta te mają opływowe ciało ze słabo 
wyróżnioną szyją i sierścią w brązo-
wym lub rzadziej czarnym kolorze. 
Najbardziej charakterystyczną czę-
ścią jest ogon – nagi, szeroki i grzbie-
tobrzusznie spłaszczony oraz pokryty 
rogowymi łuskami. Bobry wykorzy-
stują go jako ster i napęd w wodzie 
oraz przeciwwagę gdy poruszają się 
po lądzie. Za jego pomocą mogą się 
też porozumiewać, uderzając ryt-
micznie w powierzchnię wody. Bobry 
są zwierzętami o nocnym trybie ży-
cia, za wyjątkiem okresu rozrodcze-
go, kiedy są aktywne również w cią-
gu dnia. Gody odbywają w styczniu 
i lutym, a młode (najczęściej dwój-
ka) przychodzą na świat w maju lub 
czerwcu. Młode bobry spędzają ra-
zem z rodzicami okres około dwóch 

lat, więc bobrowe rodziny mają naj-
częściej 4-6 członków. Po tym czasie 
wyruszają na poszukiwanie własne-
go terytorium, migrując niekiedy na-
wet setki kilometrów od stanowiska 
swoich rodziców. Para bobrów zajmu-
je terytorium długości od 1 do 4 km 
długości cieku wodnego, a na lądzie 
penetruje przestrzeń na szerokości 
do 20 m, a gdy siedlisko jest ubogie 
może to być wiele więcej.

Bobry są ścisłymi wegetarianami 
i wszelkie opowieści o tym, że jedzą 
ryby są jedynie mitami. Nieprawdą 
jest również to, że zjadają drewno. Bo-
bry wbrew potężnym zębom gustują 
w delikatnych roślinach. Wiosną i la-
tem jedzą różne rośliny zielne rosną-
ce zarówno w wodzie, jak i na lądzie, 
a jesienią zaczynają ścinać drzewa, aby 
dostać się do ich liści i cienkich ga-
łązek. Obgryzają i zjadają także korę 
i łyko z łodyg i stosunkowo młodych 
pni. Nie jedzą nigdy twardego drew-
na i grubej kory ze starych drzew.

Na skraju wymarcia
Bobry kiedyś zamieszkiwały pra-

wie całą Eurazję. Następnie, w wyni-
ku zmian w środowisku naturalnym 
oraz intensywnych polowań, zostały 
wyparte z wielu obszarów i dzisiaj 
spotykane są głównie w środkowej 
i wschodniej Europie oraz zachod-
niej Azji. W Ameryce Północnej spo-
tykany jest także bliźniaczy gatunek 
– bóbr kanadyjski (Castor canadensis), 
z którym jednak nie mogą się krzy-
żować (mimo wspólnego występowa-
nia w niektórych rejonach Syberii), 
ze względu na różną liczbę chromo-
somów. Bobry kanadyjskie były kie-
dyś introdukowane w Europie i Azji 
lecz w większości miejsc ich popula-
cje się nie utrzymały. Także w Pol-
sce wszystkie wyginęły w latach 70-
tych. Populacje rodzimych bobrów 
europejskich udało się natomiast ura-
tować. Duża zasługa w tym wzglę-
dzie przypada naukowcom, którzy 
bobry rozmnażali w niewoli, a na-
stępnie odchowane młode osobni-
ki wypuszczali do cieków wodnych. 
Do uratowania bobrów przyczyniła 
się też zmiana prawa i umieszcze-
nie bobrów na liście zwierząt chro-
nionych. Dzięki temu zaprzestano 
polowań i niszczenia ich siedlisk. 
O powodzeniu akcji przywracania 
bobrów do naszych rzek świadczą 
najlepiej liczby. W 1977 r. szacowa-
no wielkość populacji na 500 osobni-
ków, w 1982 r. już na 1800, a dzisiej-
sza liczebność tego gatunku w Polsce 
oceniana jest na prawie 40 tysięcy! 
Dlatego coraz częściej pojawiają się 

Bóbr – największy gryzoń Europy
Konflikty i kontrowersje
Jeśli trzeba podać przykład zwierzęcia wzbudzającego obecnie gwałtowne kontrowersje, chyba trudno 
o lepszego kandydata niż bóbr. Ssak ten kiedyś niemal wyginął na obszarze Polski, aby później powró-
cić i bardzo szybko utworzyć liczne populacje w całym kraju. Przez swój tryb życia i sposób odżywania 
jest zarówno zwierzęciem niezwykle pożytecznym w środowisku naturalnym, jak i powodującym kosz-
towne szkody w gospodarce człowieka. Dlatego bobry często pojawiają się na czołówkach gazet i są 
obwiniane za rozmaite, często nieprawdziwe przewinienia, jak np. powodzie.

mgr Krzysztof Dudek, prof. dr hab. Piotr Tryjanowski – Instytut Zoologii, Uniwersytet Przyrodniczy w Poznaniu

Dorosły bóbr jest bardzo dużym gryzoniem i może być groźny dla człowieka, dlatego nie należy się 
do niego zbliżać (autor: J. Więckowski)
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głosy, że bóbr stał się wręcz gatun-
kiem inwazyjnym w swoim natu-
ralnym zasięgu występowania. Tę 
gwałtowną ekspansję można łatwo 
zaobserwować nie ruszając się na-
wet z miasta. Na przykład w Pozna-
niu rodzina bobrów żyje od lat nad 
brzegiem intensywnie wykorzysty-
wanego rekreacyjnie jeziora Rusał-
ka, w odległości zaledwie 5 km od 
centrum miasta.

Inżynier krajobrazu
Niewiele zwierząt jest w stanie tak 

mocno przekształcać krajobraz dla 
własnych potrzeb jak bobry. Zwie-
rzęta te potrafią utworzyć rozległe 
rozlewiska, wykarczować dużą po-
wierzchnię zadrzewień czy poszatko-
wać ziemię systemem nor. Wszystko 
to wynika z ich specyficznego trybu 
życia. Bobry budują swoje schronie-
nie na dwa sposoby. Jeśli obok cie-
ku występuje wzniesienie terenu lub 
wysoka skarpa, bobry drążą tunele 
w ziemi i komory lęgowe płytko pod 
jej powierzchnią. Regułą jest, że wej-
ście do systemu nor znajduje się za-
wsze pod wodą co ma znaczenie anty-
drapieżnicze. Jeśli jednak teren wokół 
zbiornika lub cieku jest płaski, bobry 
budują tzw. żeremie. Jest to wysoki 
kopiec z ułożonych ściętych drzew, 
uszczelniony gałęziami i mułem. Że-
remie może być pokaźnych rozmia-
rów i osiągnąć nawet 3 metry wyso-
kości i średnicę podstawy ponad 20 
metrów. Podobnie jak w przypadku 
nor, tunel prowadzący do żeremia za-
wsze umieszony jest pod powierzch-
nią wody. I właśnie to jest główną 
przyczyną tworzenia przez bobry 
kolejnego typu budowli – tamy. Gry-
zonie te umieszczają ścięte drzewa 
i gałęzie w najwęższym odcinku cie-
ku wodnego, uszczelniają je mułem 
i powodują w konsekwencji znaczne 
podniesienie się poziomu wody oraz 
spowolnienie jej nurtu. Bobry potra-
fią świetnie zaplanować akcję budowy 
tamy tak, aby osiągnąć jak najwięk-
sze spiętrzenie wody jak najmniej-
szym wysiłkiem. Dzięki temu, że 
poziom wody jest przez tamę utrzy-

mywany na stałym poziomie, ssaki te 
mogą łatwo utrzymywać wejścia do 
kryjówek pod jej powierzchnią. Ale 
zbiornik jest wykorzystywany także 
w innym celu. Gdy na jesień bobry 
zaczynają ścinać drzewa i zgromadzić 
zapasy na zimę, transportują je w po-
bliże gniazd i zatapiają. Dzięki temu 
przez kilka kolejnych miesięcy mają 
dostęp do świeżego pokarmu zabez-
pieczonego w zimnej wodzie.

Przyjaciel środowiska
Działalność bobrów bez wątpienia 

drastycznie zmienia środowisko i two-
rzy zupełnie nowy ekosystem. Biolo-
dzy są jednak zgodni, że jeśli chodzi 
o przyrodę, to te gryzonie robią fan-
tastyczną pracę, a wywoływane przez 
nie zmiany są bardzo korzystne. Co 
prawda bobry wycinają znaczną licz-
bę drzew, jednak ich wpływ na ogół 
drzewostanu nie jest negatywny. Jest 
po prostu bardzo widoczny, zwłaszcza 
tam, gdzie to człowiek pierwszy wy-
konał swe działo i wykarczował więk-
szość zadrzewień. Potrzeby bobrów 
w tym względzie nie są duże i w na-
turalnych drzewostanach powalone 
przez nie drzewa są szybko zastępo-
wane przez młode na drodze sukce-
sji naturalnej. Działalność bobrów 
przynosi środowisku wiele wymier-
nych korzyści, a przede wszystkim 
poprawia stosunki wodne na dużym 
obszarze. Bobry na dużą skalę tworzą 
tzw. małą retencję, czyli zatrzymywa-

nie cieków i powstawanie zbiorników 
wodnych i rozlewisk korzystnych dla 
innych gatunków zwierząt i roślin. 
Działalność tych gryzoni jest z tego 
powodu bardzo korzystna dla takich 
grup organizmów jak: płazy, ptaki te-
renów podmokłych, wiele gatunków 
bezkręgowców, rośliny bagienne itp. 
Tym samym bobry przyczyniają się 
do dużego wzrostu bioróżnorodności 
obszarów, na których występują, a co 
za tym idzie, podnoszą jakość i war-
tość środowiska.

Wróg gospodarki człowieka
Niestety z punktu widzenia gospo-

darki człowieka bobry bardzo czę-
sto uchodzą za szkodniki. Przede 
wszystkim szkody przez nie powo-
dowane dotyczą rolników, którym 
podwyższony poziom wody zalewa 
pola i łąki powodując zmniejszenie 
lub wręcz utratę plonów. Obecnie co-
raz więcej obszarów pierwotnie pod-
mokłych osusza się i wprowadza na 
nie gospodarkę rolną i właśnie ta-
kie tereny są szczególnie narażone 
na negatywne skutki działalności 
bobrów. Zwierzęta te mogą być tak-
że utrapieniem z powodu zatykania 
tamami rowów melioracyjnych, oraz 
podkopywania gruntu. Nierzadkie 
są przypadki zapadnięcia się ma-
szyny rolniczej przejeżdżającej nad 
systemem bobrzych nor. Niestety co-
raz częściej obszary nadrzeczne są 
przeznaczane także pod zabudowę 

Rodzina bobrów najczęściej składa się z 4-6 osobników – rodziców i potomstwa z bieżącego i ubie-
głego roku. (autor: J. Więckowski)
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jednorodzinną i wtedy dochodzi do 
konfliktów bobrów z mieszkańcami. 
Pierwszym problemem są również 
podtopienia, a dodatkowym strach 
przed tymi zwierzętami. Wystraszo-
ny bóbr potrafi być agresywny i za-
atakować człowieka, więc najlepiej 
do tych zwierząt nie podchodzić gdy 
pojawią się w okolicy domu. Trud-
no jednak winić za zaistniałą 
sytuację bobry, gdyż to ludzie 
wprowadzają się na zajmowa-
ne przez nie terytoria. 

Poważnym problemem są 
szkody powodowane przez bo-
bry w urządzeniach hydrotech-
nicznych. Mogą one powo-
dować zatykanie przepustów 
i jazów, a także uszkadzać wały 
przeciwpowodziowe i groble. 
Za każdym razem gdy przez 
Polskę przetaczają się fale po-
wodziowe na nowo odżywa 
dyskusja na temat bobrów jako 
sprawców klęski żywiołowej. 
To prawda, bobry drążą nory 
w wałach przeciwpowodzio-
wych, ale nie robiły by tego 
gdyby wały nie były umiej-
scawiane często przy samym 
brzegu rzeki. Niestety często 
dzieje się tak, że rezygnuje się 
z terenów zalewowych na rzecz 
ścisłej regulacji koryta. Bo-
bry oczywiście wykorzystują 
nadarzającą się okazję do zbu-
dowania nor zamiast żeremia 
i podkopują wał. Nie można 
jednak ich obarczać winą za 
szkody powodziowe, odpowie-
dzialni za to są decydenci pla-
nujący umiejscowienie wałów, 
a także osoby odpowiedzialne 
za ich utrzymanie we właści-
wym stanie, co jest często za-
niedbywane. Co ciekawe, dzia-
łalność bobrów w warunkach 
naturalnych wręcz ogranicza za-
sięg powodzi, ponieważ tworzone 
przez nie rozlewiska powodują roz-
lanie się fali powodziowej na więk-
szej powierzchni i wyhamowanie jej 
prędkości.

Zapobieganie szkodom
Jeśli dochodzi do konfliktu z bo-

brami, istnieją pewne metody ogra-
niczania ich wpływu. Często pierw-
szym podnoszonym postulatem jest 
odstrzał bobrzej rodziny, jednak jest 
to działanie trudne i nieskuteczne. 
Bobry objęte są ochroną gatunkową 
i na ich zabicie zgodę wydać musi 

Generalny Dyrektor Ochrony Śro-
dowiska. Jak zgoda zostanie uzyska-
na, wytropienie i zastrzelenie bobra 
nie jest łatwe i nie każdy myśliwy się 
tego zadania podejmuje. Należy mieć 
również na uwadze, że przy obecnej 
liczebności populacji, zwolnione miej-

sce zostanie dość szybko zasiedlone 
przez nowe osobniki. Z tego powodu 
nieefektywne są odłowy żywych bo-
brów i wywożenie ich w inne miejsce. 
Pozostaje jedynie nauczyć się żyć obok 
tych zwierząt i jedynie uniemożliwiać 
im powodowanie szkód, co wbrew po-
zorom jest możliwe.

Jeśli bobry postawią tamę za wy-
soko spiętrzającą wodą, naj-
lepszym rozwiązaniem jest 
zamontowanie w niej rur PCV 
i za ich pomocą regulowanie 
stanu wody. Ważne, aby wy-
stawały one na większą odle-
głość od tamy z obydwu stron 
to bobry nie wykryją wycieku 
wody. Z kolei blokowaniu ja-
zów i przepustów gałęziami 
można zapobiegać zakłada-
jąc metalowe kraty z kosza-
mi które co pewien czas nale-
ży oczyszczać. W przypadku 
podkopywania wałów i grobli 
najważniejsze jest utrzymywa-
nie ich w dobrym stanie tech-
nicznym. Roślinność na nich 
powinna być usuwana dzięki 
czemu nie będzie zwabiać bo-
brów, a jeśli wał jest nad sa-
mym brzegiem cieku, najle-
piej zabezpieczyć go wkopaną 
na brzegu siatką z grubej stali. 
Kopane na łąkach nory moż-
na zasypywać żwirem lub gru-
zem, co powinno zniechęcić 
te ssaki do kopania w danym 
miejscu. Jeśli w okolicy stano-
wiska bobrów są cenne drzewa, 
można je zabezpieczyć obkła-
dając siatką do wysokości 1m 
lub malując je środkami prze-
ciwko jeleniom, ponieważ re-
pelenty te odstraszają także 
bobry. Wielu interesujących 
faktów o życiu bobrów, a tak-
że praktycznych metod ogra-

niczania ich wpływu na otoczenie 
można dowiedzieć się z bezpłatnej 
i dostępnej w internecie publikacji 
„Bóbr – budowniczy i inżynier” An-
drzeja Czecha, wydanej przez Fun-
dację Wspierania Inicjatyw Ekolo-
gicznych w Krakowie w 2010 r. 

Za szkody wyrządzone przez bobry odpowiada 
Skarb Państwa. Odszkodowanie należy się za 
szkody wyrządzone w  gospodarstwie rolnym, 
leśnym lub rybackim, przy czym nie obejmuje 
ono utraconych korzyści. Szacowaniem szkód 
i wypłatą odszkodowania zajmuje się Regionalny 
Dyrektor Ochrony Środowiska i nie przysługuje 
ono w następujących przypadkach:
• jeśli szkody nastąpiły na gruntach należą-

cych do Skarbu Państwa,
• jeśli poszkodowany nie zebrał upraw w cią-

gu 14 dni od zakończenia zbiorów w danym 
regionie,

• jeśli poszkodowany nie zgodził się w  prze-
szłości na wykonanie zabiegów prewencyj-
nych przeciw szkodom bobrowym,

• jeśli szkody zostały wyrządzone w uprawach 
założonych niezgodnie z wymogami agrotech-
nicznymi.

Bobry najbardziej kojarzone są z procederem ścinania drzew. Po-
trafią powalić nawet grube i stare dęby i buki. (autor: K. Dudek)
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Wiadomości dla praktyki ze świata nauki

Jeśli chcemy zobaczyć kilkadziesiąt 
gatunków zwierząt nie musimy wcale 
iść do zoo, wystarczy rozejrzeć się po 
domu. Tak wynika z najnowszych ba-
dań opublikowanych w czasopiśmie Pe-
erJ. Amerykańscy naukowcy przepro-
wadzili kompleksowe badania domowej 
fauny żyjącej w domach w Północnej 
Karolinie. Polegały one na zbieraniu 
wszystkich zwierząt, począwszy od ma-
leńkich roztoczy aż po duże karacza-
ny, które występowały w obrębie ba-
danego budynku, przy czym naukowcy 
kontrolowali jedynie miejsca dostępne, 
nie odsuwali mebli ani nie zwijali wy-
kładzin. Zwierzęta dużych rozmiarów 
zbierane były ręcznie lub przy użyciu 
siatek, a próbki kurzu do wykrywania 
roztoczy pobierane były specjalnym 
odkurzaczem. Ogółem skontrolowano 
w ten sposób 50 domów o powierzch-
ni od 78 do 449 m2 (średni dom miał 
około 150 m2). Podczas badań zebra-
no ponad 10 tysięcy osobników nale-
żących do 304 rodzin i 579 gatunków. 
Analiza danych pokazała, że w każ-
dym domu można znaleźć średnio aż 

93 gatunki zwierząt, nie licząc rozto-
czy! Liczba ta wahała się od 32 do 211 
i była pozytywnie skorelowana z wiel-
kością domu. Spośród 304 rodzin tylko 
przedstawiciele 4 byli obecni w każdym 
domu. Były to pająki z rodziny omat-
nikowatych, chrząszcze skórnikowate, 
muchówki pryszczarkowate i mrówki. 
Prawie w każdym domu były też psot-
nikowate i ziemiórkowate (odpowiednio 
98 i 96%). Co ciekawe, zwierzęta uwa-
żane za szkodniki były rzadko obser-
wowane, karaluchy stwierdzano w 6%, 
a pchły w 10% domów. W ani jednym 
domu nie stwierdzono obecności plu-
skiew. Roztocze zostały odnotowane 
w 76% domów, a liczba ich gatunków 
wynosiła od 0 do 421 (średnio 38). Pod 
względem rozmieszczenia zwierząt 
w zależności od części domu, to w naj-
mniejszym stopniu zasiedlone były ła-
zienki, a w 4 z nich nie znaleziono ani 
jednego osobnika. W do omawianej 
pracy – opublikowanej w czasopiśmie 
z wolnym, bezpłatnym dostępem – są 
wymienione wszystkie znalezione ga-
tunki z podziałem na pomieszczenia 

domów i znajduje się w niej wiele in-
nych ciekawych porównań.

Co prawda fauna amerykańskich do-
mów nie musi pokrywać się z naszą, 
lecz można przypuszczać, że występuje 
wiele podobieństw, ponieważ zwierzę-
ta synantropijne często są kosmopoli-
tyczne. Autorzy badania zwracają uwa-
gę na fakt, że zdecydowana większość 
zwierząt z jakimi żyjemy bardzo blisko, 
nie jest uważana za typowe szkodniki 
i nie dąży się do ich tępienia. Być może 
jest to podejście niewłaściwe, ponieważ 
wiele „dzikich” owadów i pajęczaków 
może być wektorami groźnych patoge-
nów lub źródłami alergii. Dlatego też 
ważne jest poznanie domowego ekosys-
temu i z pewnością podobne badania 
przydałyby się również w naszym kraju.

Bertone MA, Leong M, Bayless KM, Malow 
TL, Dunn RR, Trautwein MD (2016) Ar-
thropods of the great indoors: characterizing 
diversity inside urban and suburban homes. 
PeerJ 4:e1582.

KD&PT

Co żyje w naszych domach?

R E K L A M A
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XXylella fastidiosa to bakteria po-
wodująca chorobę określaną, w za-
leżności od zaatakowanego gatunku 
rośliny, jako: choroba Pierce’a na wi-
norośli, oparzelina liści na pestko-
wych, czy zaraza drzew cytrusów. 
Notowana była od lat w kilku re-
gionach świata, przede wszystkim 
w obu Amerykach i głównie na wi-
norośli, gatunkach z rodzaju Prunus 
(np. brzoskwinia, śliwa), ale także na 
dębach, platanach i wiązach. 

W Europie najpierw pojawiła się 
na południu Włoch

Pierwsze sygnały o nowej choro-
bie, pustoszącej przede wszystkim 
plantacje drzew oliwnych, pocho-
dzą z południa Włoch, z regionu 
Apulia, i datowane są na II połowę 
2013 r. Obserwowano masowe obja-
wy w postaci najpierw zasychania 
i oparzeliny liści, potem obumiera-
nia gałęzi, a ostatecznie zamierania 
całych drzew, także tych kilkuset-
letnich. Szybko ustalono sprawcę, 
a obecności bakterii X. fastidiosa za-
zwyczaj towarzyszyła obecność grzy-
bów z rodzajów Phaeoacremonium 
i Phaemoniella. Testowano laborato-
ryjnie także inne gatunki drzew ro-
snące w pobliżu infekcji i wykazują-
ce pewne objawy porażenia (głównie 
oparzeliny liści), i bakterię wykryto 
najpierw w drzewach migdała i ole-
andra, a później w kolejnych gatun-
kach.

Wykrycie jakiegokolwiek organi-
zmu kwarantannowego zawsze skut-

kuje koniecznością nałożenia odpo-
wiednich środków fitosanitarnych, 
ale także prowadzenia dalszych lu-
stracji i badań w celu określenia za-
sięgu porażenia. Tak też zrobiono we 
Włoszech i stwierdzono, że choroba 
jest obecna w innych prowincjach 
regionu Apulia, a na Sycylii i w To-
skanii. Obecność bakterii w tych 
dwóch regionach Włoch wiązano 
z sadzonkami roślin sadowniczych 
nabytymi przez miejscowych plan-
tatorów w regionie Apulia, ale osta-
tecznie nie doszło do zadomowienia 
i rozprzestrzenienia się tej choroby 
w tych dwóch regionach.

Służby ochrony roślin Włoch, wi-
dząc powodowane spustoszenia, dość 
intensywnie przystąpiły do erady-
kacji choroby, co jednak wzbudziło 

spory sprzeciw nie tylko właścicieli 
roślin, ale także osób postronnych, 
w tym ekologów, bowiem kilkuset-
letnie drzewa mają wyjątkową war-
tość środowiskową (miały miejsce 
przypadki przywiązywania się do 
drzew w celu uniemożliwienia ich 
usunięcia).

Wykryto ją na Korsyce, we 
Francji i w Holandii

Inne kraje szybko też zwróciły 
uwagę na ich własne nasadzenia 
– chorobę wykryto na Korsyce na 
ozdobnych krzewinkach z gatun-
ków Polygala myrtifolia (krzyżownica 
bukszpanolistna) i Spartium junceum 
(szczodrzenica sitowata), a także na 
kontynentalnej części Francji w po-
bliżu Nicei (P. myrtifolia,. Artemi-

Nowe zagrożenie: Xylella fastidiosa
Czy w Polsce należy obawiać się tego patogena?

mgr inż. Jacek Żandarski – Główny Inspektorat Ochrony Roślin i Nasiennictwa, Warszawa

Xylella fastidiosa to jeden z patogenów uznawanych za kwarantannowe w Unii Europejskiej (UE) od wielu lat, ale pod-
danie go regulacjom prawnym miało charakter prewencyjny i nikt nie przypuszczał, że nagle stanie się tak ważny także 
na terenie Europy. Jego pojawienie się we Włoszech i powodowane tam straty, a także odkrywanie stale powiększającej 
się listy potencjalnych roślin żywicielskich spowodowały podjęcie nadzwyczajnych środków w całej UE i w regionie EPPO 
(Europejsko-Śródziemnomorska Organizacja Ochrony Roślin). Czy zatem istnieje realne zagrożenie pojawienia się tego 
patogena w Polsce, a jeśli tak, to jakie szkody może wyrządzić?

Drzewa oliwne z objawami porażenia przez Xylella fastidiosa
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sia arborescens, Asparagus acutifolius 
i Rosa floribunda).

Jednocześnie z Holandii nade-
szła informacja o wykryciu bakterii 
w sadzonkach kawy importowanych 
z Kostaryki. Nie obserwowano żad-
nych objawów porażenia, po prostu 
służba fitosanitarna Holandii ruty-
nowo poddała kontroli importowane 
rośliny na obecność możliwej infek-
cji utajonej. Wykrycie bakterii w sa-
dzonkach kawy zwróciło uwagę na 
możliwość przeniknięcia X. fastidio-
sa do UE tą drogą (szczepy bakterii 
stwierdzone we Włoszech były ge-
netycznie identyczne z tymi pocho-
dzącymi z Kostaryki).

Szybko zareagowała Komisja 
Europejska

Równolegle z działaniami prowa-
dzonymi na porażonych terenach, 
Komisja Europejska dość szybko pod-
jęła działania zmierzające do usta-
nowienia bardziej rygorystycznych 
norm fitosanitarnych, ale także za-
inicjowano szereg prac badawczych 
i zmierzających do określenia poten-
cjalnej szkodliwości bakterii dla całej 

UE. Odpowiednie przepisy ustano-
wiono dość szybko i była to Decyzja 
Wykonawcza Komisji nr 2014/497/
EU z dnia 23 lipca 2014 r. w sprawie 
środków zapobiegających wprowa-
dzaniu do Unii i rozprzestrzenianiu 
się w niej Xylella fastidiosa (Dz. U. UE 
nr L 219), w której określono wyma-
gania dla roślin żywicielskich bakte-
rii będących przedmiotem importu, 
tych produkowanych w obrębie UE, 
a także określono sposób postępowa-
nia w przypadku wykrycia bakterii. 
W tym akcie prawnym zamieszczono 
też wykaz potencjalnych roślin żywi-
cielskich. Dość szybko okazało się, że 
zarówno wykaz potencjalnych żywi-
cieli jest niepełny, jak i proponowane 
środki fitosanitarne są niewystarcza-
jące, stąd Decyzja została szybko za-
stąpiona Decyzją nr 2015/789 z dnia 
18 maja 2015 roku (Dz. U. UE nr L 
125), a następnie uzupełniona, mocą 
Decyzji nr 2015/2417 z dnia 17 grud-
nia 2015 r. (Dz. U. UE nr L 333) o ko-
lejne 15 gatunków lub rodzajów ro-
ślin żywicielskich.

Te zmiany legislacyjne były efek-
tem prowadzonych równolegle prac 
naukowo-badawczych, także anali-

zy zagrożenia. Powołana specjalnie 
w tym celu grupa robocza dokonała 
rewizji dostępnych informacji co do 
samego patogena i jego potencjalnego 
zagrożenia, ale także dokonała oceny 
możliwego rozprzestrzenienia się bak-
terii w inne rejony UE, w tym także 
do krajów o chłodniejszym klimacie. 
Jak się okazało, bakteria X. fastidiosa 
może porażać niemal wszystkie ga-
tunki drzew liściastych występujące 
w Europie, także szereg krzewinek ta-
kich jak winorośl czy różowate oraz 
wiele gatunków roślin zielnych, np. 
ambrozję, komosy, powoje, pokrzy-
wy, gwiazdnicę pospolitą, a z upraw-
nych np. kapustne, słonecznik, owies, 
niektóre trawy czy niektóre gatun-
ki pelargonii. Do tego pod nazwą 
X. fastidiosa należy rozumieć kom-
pleks szczepów tych bakterii, przede 
wszystkim podgatunki: fastidiosa, mul-
tiplex, pauca i sandyi (występuję pew-
na specyfika relacji szczep bakterii 
– porażane gatunki roślin). Wydaje 
się również, że niektóre szczepy tej 
bakterii mogą występować w chłod-
niejszym klimacie, a nawet przezimo-
wać. Symulacje wskazują na bardzo 
wysokie prawdopodobieństwo epide-

Usuwanie porażonych drzew oliwnych – Region Apulia, Włochy
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miologicznego rozprzestrzenienia się 
bakterii na cały kontynent. Wszyst-
kie te informacje poważnie zaniepo-
koiły służby fitosanitarne wszystkich 
krajów w Europie.

Jednocześnie, wobec dalszych sy-
gnałów o zagrożeniu, jakie stanowiły 
niektóre rośliny sprowadzane z Hon-
durasu i Kostaryki, we wspomnianej 
już Decyzji nr 2015/789 UE wprowa-
dzono czasowy zakaz importu tych 
gatunków roślin z tych krajów. Na-
turalnie, wzbudziło to zrozumiałe 
protesty ze strony Hondurasu i Ko-
staryki. Mimo podobieństwa geno-
typowego nie można jednoznacznie 
wiązać tej drogi przenikania z epi-
demią na południu Włoch – źródło 
choroby ciągle uważa się za niezna-
ne, a rozważa się również, między 
innymi, celowe wprowadzenie in-
fekcji (agroterroryzm).

Atakuje wiele gatunków 
roślin

Jak wskazują najnowsze ba-
dania, zakres roślin żywiciel-
skich dla bakterii X. fastidiosa 
jest niezwykle szeroki i obej-
muje praktycznie wszystkie 
gatunki drzew liściastych, 
zarówno tych leśnych, jak 
i uprawnych (np. rośliny sa-
downicze). W sumie, jak dotąd, 
zidentyfikowano ponad 300 gatun-
ków. Obecnie najbardziej preferowa-
nymi gatunkami wydają się drzewa 
oliwne, winorośl i cytrusy, ale nie 
ma pewności, czy bakterie nie za-
atakują także masowo roślin z takich 
rodzajów, jak: Acer, Aesculus, Alnus, 
Catharanthus, Cornus, Corylus, Fagus, 
Fraxinus, Gingko, Juglans, Magnolia, 
Malus, Platanus, Populus, Prunus, 
Pyrus, Quercus, Salix, Rosa, Robinia, 
Rubus, Salix, Vaccinium oraz Ulmus. 
W praktyce zagrożone są lasy liścia-
ste, parki miejskie, drzewa przydo-
mowe, nasadzenia wzdłuż dróg, sady 
owocowe, ogródki działkowe i wszel-
kie inne lokalizacje, gdzie rosną ro-
śliny żywicielskie. 

Bakterie atakują też wiele gatun-
ków roślin zielnych, jednak w ich 
przypadku potencjalne szkody nie 
miałyby większego znaczenia – cho-
dzi bardziej o to, że rośliny zielne 
stanowią rezerwuar bakterii, skąd 
patogeny te mogą być przenoszone 
przez wektory na rośliny drzewia-
ste, najcenniejsze w ekosystemach 
i uprawie.

Niezwykle ważny jest wektor 
patogena

W rozprzestrzenianiu się bakte-
rii bardzo dużą rolę odgrywają jego 
wektory, którymi są przede wszyst-
kim owady z rodzin: skoczkowate, 
krasankowate, piewikowate i Tibi-
cinidae. Jednym z wektorów jest np. 
skoczek sadowiec, gatunek dość po-

wszechnie występujący w całej Euro-
pie, preferujący tereny wilgotniejsze. 
Innym owadem uważanym za bardzo 
efektywny w przenoszeniu bakterii 
jest pienik ślinianka, który występu-
je w zróżnicowanych ekosystemach 
i żeruje zarówno na drzewach, krze-
wach, jak i roślinach zielnych.

Wektory nabywają bakterie pod-
czas żerowania na porażonych rośli-
nach i przenoszą je na rośliny zdro-
we na narządach gębowych podczas 
kolejnego żerowania, wprowadzając 
patogeny do wiązek przewodzących 
rośliny. Objawy, uszkodzenia i za-
mieranie roślin są efektem zasie-
dlania przez bakterie wiązek prze-
wodzących w korzeniach i pędach 
– naczynia są blokowane przez ko-

lonie bakterii, a rośliny broniąc się 
wydzielają tylozy i gumy. Silne na-
mnożenie bakterii prowadzi do zgni-
lizn i zrakowaceń, w konsekwencji 
zamierania poszczególnych pędów 
i korzeni, a ostatecznie całej rośliny. 
Ale tak silne objawy występują tylko 
w bardzo sprzyjających warunkach. 
Najważniejszą rolę odgrywa tempe-
ratura – w klimacie ciepłym lepiej 
namnażają się zarówno same bak-
terie, jak i ich wektory, stąd więk-
sza presja infekcyjna. W klimacie 
łagodniejszym, zwłaszcza w kra-
jach z surowszymi zimami, zredu-
kowaniu ulega populacja wektorów, 
a same bakterie rozwijają się wolniej, 
stąd objawy porażenia mogą być ła-
godniejsze, niespecyficzne, lub nawet 
nie wystąpić w ogóle. Stąd możliwa 
jest sytuacja, że bakteria jest obecna 

w danym nasadzeniu i siedli-
sku, ale pozostaje niewykry-
ta, przynajmniej przez jakiś 
czas – w bardziej sprzyjających 
warunkach choroba może się 
uwidocznić. Taka sytuacja jest 
szczególnie groźna, zwłasz-
cza w przypadku produkcji 
materiału rozmnożeniowego 
– utajona bakteria może wraz 
z sadzonkami zostać rozprze-
strzeniona na znaczne i odle-
głe obszary.

Jakie są skuteczne metody 
zwalczania?

Decyzja 2017/789/UE precyzuje 
sposób postępowania w przypadku 
stwierdzenia obecności patogena. 
Przede wszystkim wyznacza się stre-
fy porażenia i buforową. Ta pierwsza 
to wszystkie rośliny porażone plus 
potencjalnie porażone, a więc ro-
snące w pobliżu porażonych. Stre-
fa buforowa to obszar wokół strefy 
porażonej, o szerokości co najmniej 
10 km. Określenie dokładnego za-
sięgu stref pozostawia się służbom 
fitosanitarnym kraju.

Podstawowym sposobem zwal-
czania jest usuwanie całych drzew, 
nie tylko porażonych, ale wszelkich 

Bakteria Xylella fastidiosa jest jednym z  tych 
organizmów szkodliwych, których należy bardzo 
poważnie obawiać się, głównie z powodu łatwo-
ści rozprzestrzeniania się i  nieprawdopodobnie 
szerokiego zakresu roślin żywicielskich. Może 
zadomowić się w  niemal każdych warunkach. 
Stanowi ona zatem, obok niektórych gatunków 
owadów z rodzaju Anoplophora, bardzo poważ-
ne zagrożenie dla drzew liściastych.



26 Biuletyn Polskiego Stowarzyszenia Pracowników DDiD, 1/2016 (84)26

Bezpieczeństwo Zdrowotne Żywności

26

Tereny zieleni

innych roślin żywicielskich w pro-
mieniu 100 m. W przypadku par-
ków czy lasów, przy tak szerokim 
zakresie żywicieli, w praktyce trze-
ba by usunąć niemal wszystkie rośli-
ny! Podczas usuwania roślin należy 
stosować zabiegi prewencyjne, tak, 
aby nie doszło do dalszego rozprze-
strzeniania choroby. Chodzi tu np. 
o prewencyjne zwalczanie wektorów 
(przed zabiegiem usuwania roślin) 
oraz odkażanie sprzętu. W strefie 
buforowej należy prowadzić inten-
sywne lustracje i kontrole, konieczne 
jest też zwalczanie wektorów. Z wy-
znaczonych stref nie wolno wywo-
zić roślin żywicielskich – dotyczy to 
w szczególności materiału rozmno-
żeniowego (pewne wyjątki mogą do-
tyczyć jedynie stref buforowych, po 
spełnieniu określonych warunków). 
O pełnej eradykacji choroby można 
mówić wtedy, gdy nie stwierdza się 
obecności patogena w wyznaczonej 
strefie przez co najmniej 5 lat.

W UE prowadzone są prace nauko-
wo-badawcze, mające na celu wspie-
ranie służb fitosanitarnych w wy-
krywaniu i zwalczaniu bakterii X. 
fastidiosa. Między innymi poszukuje 
się metod dezaktywacji bakterii czy 

zabiegów prewencyjnych – pewne na-
dzieje dają zabiegi termiczne – za-
dowalające efekty dawało moczenie 
porażonych roślin (oczywiście tych 
niewielkich rozmiarów) w wodzie 
o temperaturze około 50oC przez 
45 minut. Zapoczątkowano też pra-
ce nad wyhodowaniem odmian od-
pornych lub tolerancyjnych, ale to 
dotyczyć może tylko ważniejszych 
roślin uprawnych. 

W Polsce bakterii jak dotąd nie 
notowano

Aby ułatwić służbom fitosanitar-
nym prowadzenie kontroli na obec-
ność X. fastidiosa, ale także w celu 
zharmonizowania pewnych działań, 
UE wydała wytyczne do prowadze-
nia lustracji i kontroli – wskazują-
ce na szereg czynników, jakie nale-
ży brać pod uwagę przy planowaniu 
kontroli, oraz określające techniczne 
szczegóły samych lustracji i próbo-
brania, w tym także w celu poten-
cjalnego wykrycia infekcji utajonej. 
Zakłada się też monitoring obecno-
ści wektorów oraz czy nie zawierają 
w swym ciele bakterii. Do tego na-
silone zostały graniczne kontrole fi-
tosanitarne importowanych roślin 

żywicielskich – tutaj wymaga się, 
aby lustracje były uzupełniane ba-
daniami laboratoryjnymi na obec-
ność formy utajonej bakterii, zwłasz-
cza w przypadku importów z krajów, 
w których bakterię tę notowano.

Jak dotąd bakterię stwierdzono na 
terenie UE w ograniczonym zakre-
sie, na terytoriach dość odległych od 
Polski. Wewnątrz UE nie ma jednak 
granic, istnieje swobodny przepływ 
osób i towarów, co trudno w peł-
ni kontrolować. Analizy i symula-
cje wskazują, że możliwe jest prze-
niknięcie bakterii także do krajów 
o klimacie zbliżonym do warunków 
pogodowych panujących w Polsce, 
jakkolwiek można przypuszczać, 
że skala zniszczeń nie byłaby tak 
wielka, jak w przypadku Włoch. 
Niemniej jednak należy zachować 
czujność, przede wszystkim nie do-
puścić do przeniknięcia tej bakterii 
do naszego kraju, a w razie jej poja-
wienia – natychmiast przystąpić do 
działań zwalczających. To oczywi-
ście zadanie przede wszystkim dla 
służby fitosanitarnej, ale także pod-
miotów gospodarczych zajmujących 
się obrotem czy produkcją materiału 
roślinnego, i zwykłych obywateli.  

Pienik ślinianka – wektor bardzo efektywny w przenoszeniu bakterii Xylella fastidiosa
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W
Ile wody

W pełni użytkowany trawnik po-
trzebuje średnio 25 mm wody w ty-
godniu z opadów deszczu lub z syste-
mu nawadniającego. Gleba powinna 
być wilgotna do głębokości 12 cm. 
Najlepszym sposobem sprawdzenia 
takiego stanu jest podniesienie darni 
łopatą na taką głębokość. Warto też 
obserwować kolor trawnika. Przesu-
szona trawa, zamiast soczystej zie-
leni, ma niebiesko-szarą barwę. Im 
lżejsza jest gleba, tym częściej trzeba 
trawnik podlewać. Na glebach glinia-
stych wystarczy nawodnić murawę 
raz w tygodniu. Trzeba też pamię-
tać, że trawnik o nachylonym podło-
żu nie będzie w stanie wchłonąć du-
żej ilości wody, która spłynie niżej.

Nowo założone trawniki trzeba 
zraszać delikatnie, najlepiej mgławi-
cowo. W słoneczne ciepłe dni zrasza-
nie wykonuje się nawet kilkakrotnie 
w ciągu dnia. Gleba powinna być wil-
gotna, jednak bez kałuż, wokół któ-
rych gromadzą się wtedy wypłuka-
ne nasiona.

Przed rozpoczęciem kiełkowania 
nasiona wymagają wilgoci oraz od-
powiedniej temperatury gleby. Gdy 
proces kiełkowania rozpocznie się, 
siewki są szczególnie wrażliwe na 
brak wilgoci. Jeżeli skiełkowane na-
siona nie otrzymają odpowiedniej 
ilości wody, wtedy korzonki zarod-
kowe zasychają i siewki obumierają. 
Okres kiełkowania traw zależy od ga-
tunku i trwa od 5 do 30 dni. Ważne 
jest, aby w tym czasie powierzchnia 
gleby była stale wilgotna, aż wszyst-
kie nasiona nie wykiełkują i młode 
siewki traw nie zakorzenią się. War-
to, aby przez pierwsze pięć tygodni 

po zasiewie, utrzymywać stałe uwil-
gotnienie wierzchniej warstwy gleby. 
Wraz z rozwojem systemu korzenio-
wego, trawy stają się coraz bardziej 
odporne na wahania uwilgotnienia. 
W następnym roku murawa będzie 
mogła przetrwać okresy suszy. Prze-
schnięte liście traw nie świadczą jesz-
cze o stracie trawnika. O trwałości 
i sile traw decyduje korona z węzłami 
krzewienia umiejscowiona tuż przy 
powierzchni gleby. Dopóki węzły wy-
twarzają pędy, murawa może regene-
rować po okresach posusznych. Tra-
wy, w zależności od gatunku, różnie 
reagują na brak uwilgotnienia (tabe-
la). Najbardziej odporne są kostrze-
wy, najmniej życica trwała. Kostrze-
wy szczególnie dobrze nadają się na 
gleby suche i ciepłe, ale także mogą 
być przydatne na stanowiska wil-
gotne i zimne. Szybkość przesycha-
nia gleby zależy od jej typu i warun-
ków pogodowych. Gleba piaszczysta 
przesycha szybciej niż gleba glinia-
sta. Woda wnika w glebę piaszczy-
stą głębiej niż w gliniastą. Przykła-
dowo dawka 25 litrów wody rozlana 
na 1 m2 gleby piaszczystej przenika 
do głębokości 30 cm, a na glebie gli-
niastej, ciężkiej do głębokości dwu-
krotnie mniejszej. Przy pogodzie po-
chmurnej i chłodnej gleba przesycha 
wolniej niż w czasie upałów i silne-
go nasłonecznienia.

Czym podlewać
Podobnie jak w przypadku nasion, 

dobre i trwałe urządzenia służące do 
podlewania trawników, są niestety 
droższe. Jedne z nich to urządzenia 
przenośne, inne można montować 
pod ziemią w formie systemu zra-

szaczy umożliwiających sterowanie 
automatyczne. W tym drugim przy-
padku dobrze jest pomyśleć o rozpro-
wadzeniu rur do deszczowni przed 
założeniem trawnika.

W początkowej fazie, czyli trzy ty-
godnie po siewie, najbardziej opty-
malne jest podlewanie ręczne. Stosuje 
się odpowiednią końcówkę na wężu 
ogrodniczym. W późniejszym okre-
sie można używać zraszaczy przeno-
śnych, które koniecznie trzeba syste-
matycznie przestawiać. Nadmierne 
podlewanie w jednym miejscu powo-
duje bowiem wypłukiwanie składni-
ków pokarmowych ze strefy zasięgu 
korzeni traw. Przy wyborze urzą-
dzeń ważne jest, by sposób ich pra-
cy umożliwiał równomierne podla-
nie wszystkich fragmentów trawnika.

Zazwyczaj trawniki o powierzchni 
poniżej 300 m2 nawadnia się zrasza-
czami przenośnymi różnych typów 
i konstrukcji, które nie wymagają 
podziemnej instalacji wodnej. Więk-
sze powierzchnie trawników wygod-
niej jest podlewać automatycznie 
z podziemnie zamontowanych ru-
rociągów i zraszaczy. Stosując zra-
szacze należy uwzględnić wielkość 
nawadnianego trawnika, wydajność 
zraszacza oraz minimalne ciśnienie 

Pielęgnacja trawników
Podlewać z wyczuciem

prof. dr hab. Piotr J. Domański – COBORU, Słupia Wielka

Trawy najlepiej rosną, gdy są nawadniane obficie, ale nie za często. Zbyt dużo wody w glebie wypływa niekorzystnie na 
system korzeniowy roślin oraz przyczynia się do rozwoju chorób grzybowych w darni. Trafna jest maksyma: „chcesz tre-
nować korzenie trawy w głąb gleby, to z wyczuciem podlewaj”.

Nawadnianie trawnika z zastosowaniem pod-
ziemnej instalacji nawadniającej
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wody potrzebne do prawidłowego 
nawodnienia. Ciśnienie wody w wo-
dociągach zazwyczaj podlega dobo-
wym wahaniom i jest najmniejsze po 
południu i wieczorem, dlatego opty-
malnym terminem podlewania jest 
poranek, wtedy ciśnienie wody jest 
duże i z reguły wystarczające.

Podlewając duże powierzchnie 
trawników można stosować węże 
zraszające z licznymi otworkami na 
całej ich długości. Zasięg nawad-
niania jest uzależniony od ciśnie-
nia wody. Sprawdzają się na wąskich 
i regularnych powierzchniach, któ-
re trudno byłoby nawodnić trady-
cyjnymi zraszaczami. Pracochłon-
ne jest jednak zwijanie takich węży 
przed koszeniem i nawożeniem mu-
rawy oraz ponowne ich rozkładanie. 
Do nawadniania prostokątnych po-
wierzchni trawników najbardziej 
przydatne są zraszacze wahadłowe, 
zakładane na końcówki przewodów. 
Obracające się dysze spryskują okre-
śloną powierzchnię dzięki sile wy-
rzutu wody, którą można regulować 
jej ciśnieniem. Inne zraszacze, np. 
obrotowe, można nastawiać na po-
wierzchnie koliste, półkoliste, elip-

sowate lub kwadratowe, w zależności 
od potrzeb. W zraszaczach wynurza-
nych, montowanych jako końcówki 
na podziemnych rurociągach, ciśnie-
nie wody wypycha dysze ponad po-
wierzchnię trawnika. Po zakończeniu 
nawadniania zraszacze automatycz-
nie chowają się i nie stanowią prze-
szkody w jego użytkowaniu i pie-
lęgnacji. Montowanie podziemnej 
instalacji i zraszaczy wynurzanych 
jest efektywne i polecane na więk-
szych powierzchniach, na których 
rozkładanie węży lub przenośnego 
systemu nawadniania wymaga du-
żego nakładu pracy i dokładności.

Szczególnie trudne do podlewa-
nia są tereny zieleni wśród drzew, 
których korzenie pobierają znaczne 
ilości wody. W pełni lata zaleca się 
podwojenie ilości wody do nawad-
niania takich powierzchni. Dodatko-

Właściwości użytkowe gatunków traw (według Ellenberga, uzupełnione przez Schulza i Domańskiego)

Gatunek
Liczba nasion Okres kiełko-

wania (8˚C) Tolerancja 
na suszę

Gleby (stanowisko)

w 1 g nasion w dniach suche, ciepłe typowe wilgotne, zimne
Życica trwała = rajgras angielski
Lolium perenne 600 7-15 4 (+) ++ (+)

Wiechlina łąkowa
Poa pratensis 3 300 16-24 5 + + 0

Kostrzewa czerwona kępowa
Festuca rubra comutata 1 000 10-16 7 + + +

Kostrzewa czerwona luźnokępowa
Festuca rubra trichophylla 1 000 10-16 7 ++ + +

Kostrzewa czerwona rozłogowa
Festuca rubra rubra 1 000 10-16 6 + ++ +

Kostrzewa owcza
Festuca ovina 2 000 12-18 8 ++ (+) 0

Mietlica pospolita
Agrostis capillaris 15 000 15-20 5 + ++ +

Mietlica psia
Agrostis canina 16 000 12-20 6 + ++ ++

Śmiałek darniowy
Deschampsia caespitosa 4 000 8-14 5 + ++ ++

Kostrzewa trzcinowa
Festuca arundinacea 500 12-16 9 ++ + 0

Wiechlina roczna
Poa annua 5 000 14-24 5 + ++ +

Tolerancja na suszę:
1 bardzo mała
5 średnia
9 bardzo duża

Gleby (stanowisko):
++ bardzo przydatna
+ przydatna
(+) warunkowo przydatna
0 niewrażliwa

Schemat umieszczenia maty nawadniającej 
w podłożu trawnika
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Więcej informacji 
można uzyskać od:

BASF Polska Sp. z o.o.
Al. Jerozolimskie 154
02-326 Warszawa
tel. (22) 570 98 29
fax (22) 570 97 92
www.pestcontrol.basf.pl

Produktów biobójczych należy używać z zachowaniem środków 
ostrożności. Przed każdym użyciem należy przeczytać etykietę 
i informacje dotyczące produktu. 

BASF 
Professional & Specialty Solutions

Wysokiej jakości preparat do 
zwalczania mrówek, zapewniający 
całkowitą likwidację kolonii.

  Skuteczna substancja aktywna – fipronil

  Specjalna, wabiąca forma użytkowa na 
bazie spadzi

  Błyskawiczna i całkowita likwidacja kolonii

  Szybki i łatwy w stosowaniu, wewnątrz i na 
zewnątrz pomieszczeń

Fourmidor 70x297 BASF JW 2015.indd   1 11.05.2015   11:10
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wą trudność stanowi odpowiednie 
ulokowanie zraszaczy ze względu 
na korony drzew, które mogą sta-
nowić przeszkodę w równomier-
nym rozprowadzeniu wody. Mało 
przydatne do tego są zraszacze wa-
hadłowe i obrotowe, a bardziej na-
dają się węże zraszające z otwor-
kami (perforowane).

Najnowszym i zarazem naj-
bardziej oszczędnym systemem 
nawadniania trawników jest 
podziemna instalacja rurkowa 
z dozowaniem kroplowym. Roz-
prowadzona w gruncie pod korze-
niami traw eliminuje straty wody 
powstałe wskutek jej parowania 
z powierzchni i rozpraszania przez 
wiatr. Zamontowanie takiego sys-
temu w podłożu przyszłego traw-
nika stanowi jednak duży jedno-
razowy koszt.

Mata nawadniająca (Eco-Mat) 
składa się z przewodów rurkowych 
Hunter (PLD-ESD) zawiniętych 
w matę z tkaniny polipropyle-
nowej. Woda jest wprowadzana 
z rurek w tkaninę nawadniającą, 
z przepływem około 2 litry/go-
dzinę. Matę montuje się w gle-
bie przed założeniem trawnika. 
Ma zastosowanie do nawadniania 
trawników i niskich krzewów na 
obszarach mieszkalnych.

Trawnik na suche warunki
Na trawniki krajobrazowe zlo-

kalizowane na stanowiskach su-
chych, najbardziej nadają się tzw. 
kostrzewy drobnolistne: kostrze-
wa czerwona kępowa, kostrzewa 
czerwona z krótkimi rozłogami 

i kostrzewa czerwona rozłogo-
wa. Dodatkowo cennym uzupeł-
nieniem do mieszanek mogą być 
kostrzewa owcza lub kostrzewa 
trzcinowa. Te trawy dobrze wy-
trzymują brak wody. Pomimo 
powolnego wzrostu w początko-
wym okresie rozwoju, po kilku 
miesiącach rozwija się gęsta, zie-
lona darń. Nakład pielęgnacyjny 
jest niski. Do utrzymania murawy 
w dobrym stanie wystarczą dwa 
lub trzy koszenia w ciągu roku 
oraz rzadkie podlewanie. Przy-
kładowy skład mieszanki:
Kostrzewa czerwona  
kępowa. . . . . . . . . . . . . . . . . 10%
Kostrzewa czerwona 
z krótkimi rozłogami . . . . . 10%
Kostrzewa czerwona  
rozłogowa . . . . . . . . . . . . . . 10%
Kostrzewa owcza . . . . . . . . 60%
Życica trwała. . . . . . . . . . . . 10%
Ilość wysiewu:. . . . . . . . .20 g/m2

Trawnik użytkowy
Mieszanka przeznaczona na 

trawnik użytkowy na lekkie i su-
che stanowiska, o niskiej lub śred-
niej wytrzymałości na obciążenie, 
wymaga niewielkiej pielęgnacji. 
Cechuje się powolnym wzrostem 
roślin. Dlatego nadaje się bardzo 
dobrze na tzw. otwarte tereny zie-
leni, po których można spacero-
wać i biegać. Nie wymaga czę-
stego podlewania. Przykładowy 
skład mieszanki:
Kostrzewa czerwona  
kępowa. . . . . . . . . . . . . . . . . 25%
Kostrzewa czerwona 
z krótkimi rozłogami . . . . . 10%
Kostrzewa czerwona 
rozłogowa . . . . . . . . . . . . . . 10%
Kostrzewa owcza 
(szczeciniasta) . . . . . . . . . . . 15%
Wiechlina łąkowa 
(odmiana wczesna) . . . . . . . 25%
Wiechlina łąkowa 
(odmiana późna) . . . . . . . . . 15%
Ilość wysiewu:. . . . . .20 g/m2 

Zraszacz wynurzany
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Nowości

Reklama na okładce:
2. i 3. str. okł. – 1300 PLN
4. str. okł. – 1500 PLN

Reklama wewnątrz biuletynu:
3. str. – 1300 PLN
strona A4 – 1000 PLN
2/3 str. – 750 PLN
1/3 str. – 450 PLN
1/2 str. – 600 PLN

Wkładki do wydania:
Jedna kartka A4 – 600 PLN
Każda następna – 400 PLN
Artykuł sponsorowany (za każdą rozpo-
czętą stronę) – 500 PLN

Podane ceny nie zawierają podatku 
VAT. Przy zleceniu serii czterech reklam 
w kolejnych numerach, czwarta reklama 
– 40% rabatu.

Ceny reklam
na rok 2016

Rada Programowa
Przewodniczący Rady Programowej – prof. dr hab. Andrzej Siwicki
Członkowie: prof. dr hab. Alicja Buczek, prof. dr hab. Jarosław Buszko, 
prof. dr hab. Stanisław Ignatowicz, doc. dr hab. Kazimierz Kita, prof. dr hab. 
Krzysztof Kwiatek, prof. dr hab. Jan Nawrot, prof. dr hab. Jan Uradziński.
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Nowości w firmie Themar

NOWOŚĆ W OFERCIE FIRMY

®RATER  BLOCZKI WOSKOWE®RATER  BLOCZKI WOSKOWEwww.themar.com.pl
NOWOŚĆ W OFERCIE FIRMY

®Delthrina Plus  2,5 EC

Themar Import-Eksport Sp. z o.o., ul. Wyczółki 75, 
02-820 Warszawa tel./fax: 22 894 60 00,
tel. 22 42 567 43, e-mail: biuro@themar.com.pl

   Produkt przeznaczony do profesjonalnego stosowania

SKUTECZNE ZWALCZANIE
owadów biegających i latających 

Szybki i skuteczny w działaniu
E k o n o m i c z n y  w  u ż y c i u
60ml koncentratu/100m

                         
prusaków, karaluchów, much, komarów, 
pluskiew, pcheł, mrówek faraona, szkodników 
magazynowych, czarnych chrząszczy ściółkowych, 
os i innych 
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ALFASEKT

Zawodowcy
wybierają sprawdzonego
dostawcę, profesjonalny

serwis i markowe
produkty.

Wyraźna 
droga 

do sukcesu
Twojej 
firmy.


